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Dalszy zwycięski pochód wojsk niemieckich

jen, l i i  uołp, I l i  diii
oto zdobycz na wschodnim froncie

r - £ ,TKWATERY GŁÓWNEJ NA- 
p,„i ®G0 WODZA. 23. 8. Na- 

eina Komenda N iem ieckich Sił

w iduje się planowo ostatn ie 
punkty oparcia n ieprzyjaciela 
nad Dnieprem, zadając mu przy 
tym jak  najcięższe s tra ty . Na 
północny zachód od Kijowa nie­
przyjaciel ra tu je  się ucieczką 
przez Dniepr. W rejonie Homla 
trw a  pościg pobitego wroga. Na 
froncie przed Leningradem w 
Estonii przeb ija ją  się nasze woj­
ska sta le  naprzód. Również na 
froncie fińskim, po obu stronach  
jeziora  Ładogi zdobywamy co­
dziennie nowe tereny.

W czasie bezustannych, niszczących walk poniosła armia 
sowiecka nieprawdopodobnie krwawe straty. Od początku 
kampanii wzięliśmy 1,250.000 jeńców, zdobyliśmy wzgl. zni­
szczyliśmy około 14.000 czołgów i 15.000 dział. Lotnictwo so­
wieckie straciło łącznie 11.250 samolotów, z których 5633 
zniszczono na ziemi, reszta została zestrzelona w czasie walk 
powietrznych wzgl. przez artylerię przeciwlotniczą.

^ r °jnych kom unikuje w dniu 22. 
81erP n ia :

?  dwumiesięcznym trw an iu  
srm- U- na  W8chód znajdu je  się 

mia niem iecka ze swymi sprzy- 
w eLZe<?caini w sił głęboko

. « a j u  nieprzyjacielskim . Na 
^ {yi» froncie operacje wojenne 
* w Pełnym toku.
^ a  U krainie południowej lik-

Ponadto poniósł nieprzyjaciel 
Jak najcięższe straty strategicz­
ne w wyniku zabrania mu waż­
nych terenów przemysłowych i 
surowcowych.

Niemieckie lotnictwo zbombar­
dowało ubiegłej nocy na wschod­
nim wybrzeżu Wielkiej Brytanii 
awa nieprzyjacielskie statki 
11 ansportowe.

Wczorajsze próby ataków lot­
nictwa angielskiego na wybrzeżu 
* &nału załamały się ponownie. 
Myśliwce i artyleria przeciwlot- 

ci1Cf a - zestrzeliły 26 nieprzyja- 
leiskich samolotów, artyleria ma- 

f “a.anki wojennej 3. Jedna z 
niejszych jednostek marynarki 
“lennej strąciła na wybrzeżu

lot t ntyku i eden brytyjski samo- 
y?°J°wy.

zr*i,l^ Meckie samoloty bojowe 
okoli y w Afryce północnej w 
na riCy Barani celne bomby 
żownii? lekkie brytyjskie krą- 
bomk . w Tobruku. Obrzucono 

nami różnego kalibru statki

wyładowujące wojska i sprzęt 
wojenny. W czasie walk powietrz­
nych zestrzelono trzy angielskie 
samoloty myśliwskie.

Nad Niemcami nie pojawiły się 
ani w dzień, ani w nocy nie­
przyjacielskie samoloty.

BERLIN, 23. 8. Niemieckie e- 
skadry  lotnicze bombardowały w 
dniu wczorajszym ponownie sku­
tecznie sta tk i opodal Odesy. Na 
południe od Oczakowa uszkodzono 
poważnie jeden kontrtorpedowiec. 
Myśliwce niemieckie obstrzeliwały 
z lotu nurkowego z karabinów m a­
szynowych sowiecką łódź strażni­
czą. Ponadto bombordowaly nie­
mieckie sam oloty bojowe na po­
łudniowej Ukrainie linie kolejowe

i kolumny w marszu. Również i te 
atak i odbywały się z lotu nurko­
wego. Bolszewicy odnieśli na sku­
tek obstrzeliwania z karabinów 
maszynowych krwawe stra ty .

BERLIN, 23. 8. Od chwili roz­
poczęcia przez Anglików prób 
odciążenia swych sprzym ierzeń­
ców sowieckich, lotnictwo bry­
tyjskie straciło  w czasie nalo­
tów dziennych i nocnych łącznie 
931 samolotów.

Francją rządziła masoneria
P ierw sze skrzypce grali żydzi

VICHY. 23. 8. Z ostatn io  opu­
blikowanych w dzienniku urzędo­
wym lis t członków lóż wolnomu- 
larsk ich  wynika, że dawne ko­
m isje wyborcze, senat i parla­
ment we Francji uzależnione były 
od masonerii, przyczem szereg 
wysokich dygnitarzy  należało 
jaw nie do ta jnych  stowarzyszeń. 
W listach  tych znajdujem y n a ­
zwiska byłych francuskich  mi­
n istrów , senatorów  i posłów, m.

m , b. p rem iera Chautem ps, b. 
m in. spraw iedliw ości Rucart, po­
słów Archim baud, Regis, Monner- 
ville, Pageot, Dubois, Aubriot, 
senatorów  Benzet, P e rr ie r  i in ­
nych. •

Oczywiście pierw sze skrzypce 
w tych lożach masońskich grali, 
jak  to  w ynika z wymienionych 
list, żydzi. Około 10 proc. poda­
nych nazwisk przypada na  ży­
dów.

„Do ostatniej kropli krwi“
bronić chcą bolszewicy Petersburga

BERLIN. 23. 8. Moskiewska 
służba informacyjne namalowa­
ła w czwartek wieczór nowy ob­
razek nastrojów panujących w 
Petersburgu. Z nadchodzących 
wiadomości wynika, że władcy 
bolszewiccy chcą poświęcić milio­
nową ludność portowego miasta 
sowieckiego i narazić ją na 
skutki bezcelowej walki. Wedle 
komunikatu wielkie miasto za­
mieniono w potężny obóz wojen­
ny. Wydano wszelkie możliwe za-

nllustrious“ leczy się z ran
Wojna na morzu

JORK. 23. 8. British PressService
zejwoi. P°daje do wiadomości, za 
stw» ai£m brytyjskiego minister- 
’,IUusbiSL°Pnacii: , że lotniskowiec 
w XJ. c » znajduje się chwilowo 
do ^ aj  w naprawie. Jak podaje
ska, ów admiralicja brytyj-
szkodioJ ten Iostał poważnie u- 
osd w d Y Przez samoloty mocarstw 
czątkow0 1U stycznia i szukał po- 
cylji, a / ' “ronienia w pobliżu Sy- 
uszkodzonv IJnie na Malcie. Ciężko 
został poa lotniskowiec, poddany 
dowaniu cWłl' e zawziętemu bombar- 
rów. 80 ’ fJ/.LWywoJało S2ereS Poia- 
mógł KVi T b załogi zginęło. Okręt 
mocy erowany tylko przy P°-
dzenie stenT *1’ Ze W 2gl«d u  na “d o ­
tarł ’ 1 2 wielkim trudem do-

Rl?o Portu.
aERLIN> 23. 8. Baterie daleko- 

^menueckiej marynarki wojen'“ ośne

cielskip^6̂ ^ ^  w Pl4tek nieprzyja-AJ '  io  o d io m 4 Kana,e 1
“lemiedt^?>r2e?* Reskiego samoloty 
o noiemn p  opiły statek handlowy. 

Pojemności 5.000 tonn.

RZYM. 21. 8. A gencja S tefani 
donosi z A lgeciras, że w dokach 
portu  G ibra ltaru  znajduje się 
ciężko uszkodzony krążownik, 3 
kontrtorpedow ce i 6 m ałych bry­
ty jskich  okrętów wojennych. 
Jednostki te  zostały uszkodzone 
przez sam oloty torpedowe pod­
czas ostatniej bitwy na  Mo­
rzu Śródziemnym. Oprócz tego 
znajdu ją  się w dokach G ibralta­
ru , uszkodzony także torpedą 
tankowec i jeden sta tek  han­
dlowy.

LIZBONA, 21. 8. Jak  donosi 
dziennik „O Seculo”, s ta tek  portu­
galski „A rferrarede” przybył do 
H orty  na Azorach z 33 rozbitkami 
byłego jugosłowiańskiego sta tk u  
handlowego „Sud” na pokładzie. 
S tatek „Sud” płynął pod flagą an­
gielską i został zatopiony na A- 
tlan tyku  przez łódź podwodną.

rządzenia, dla obrony byłej sto­
licy „do osta tn iej kropli krw i".

„M iasto, kolebka rew olucji, jak  
mówi się z patosem , nie zostanie 
oddane nieprzyjacielow i. Gdy 
wybije godzina walki, w ystąpią 
bataliony  niszczycielskie ( ! ) ,  
gw ard ia ludowa, uzbrojeni ro­
botnicy i studenci. Każdy robot­
n ik  ma nie szczędzić swego ży­
cia, byle uratow ać m iasto przed 
faszyzmem. Każdy, kto zdolny 
je s t do noszenia broni, ma wziąć 
udział w obronie".

Szkolenie odbywa się z całym 
rozmachem. Leningrad żyje w 
przygotow aniu do walki. N a p la­
cach sportowych odbywa się szko­
lenie we w ładaniu  bronią, m. in. 
z m ateriałem  łatw opalnym , flasz­
kami napełnionym i t. zw. kock- 
tailem  Mołotowa. Oprócz tego 
odbywają się kursy ćwiczebne w 
walkach ulicznych, w walce 
wręcz i td. Każde przedsiębior­
stwo Leningradu zmieniono w 
tw ierdzę obronną. Ramię przy 
ram ieniu  z żołnierzam i arm ii 
sowieckiej —  tw ierdzą kom isarze 
polityczni — walczyć będzie lud­
ność m iasta  w gw ardiach obron­
nych przeciw  nieprzyjacielow i".

Naloty na 8 lotnisk
BERLIN. 23. 8. Niemieckie sa­

moloty bojowe zniszczyły na  8 
sowieckich lotniskach w rejonie 
L eningradu i na wschód i połud- 
r.iowy-wschód od Leningradu 
łącznie 35 sowieckich samolotów. 
16 maszyn sowieckich zestrzelo­
no, w czasie walk powietrznych.

W północnej Estonii niem iec­
kie samoloty bojowe skutecznie

skierow ały atak i przeciw  sowiec­
kim samochodem ciężarowym, 
które  były przygotowane do od- 
jtzd u . Bolszewicy s trac ili na 
skutek tych ataków  poważną ilość 
ludzi i m ateriałów .

Bogaty łup nad Narwą
BERLIN, 23. 8. W zwycięskich 

walkach przy zajmywaniu Narwy, 
wzięły wojska niemieckie do niewoli 
6.000 żołnierza. Oddziały niemieckie 
zniszczyły 10 sowieckich czołgów, 51 
armat, 34 karabinów maszynowych 
i 400 granatników.

Komiinihat włoski
RZYM, 23. 8. Włoski komunikat 

wojenny z piątki brzmi następująco:
Nasze formacje myśliwskie prze­

leciały lotem koszącym przez bazę 
lotniczą w Halfie (Malta) i wzięły 
pod skuteczny ogień karabinów ma­
szynowych samoloty na ziemi, oraz 
baterie przeciwlotnicze. Kilka samo­
lotów nieprzyjacielskich zapaliło się, 
inne poważnie uszkodzono.

W Afryce północnej strącono — 
podczas nalotu agielskiego na Ben- 
gazi, który nie pociągnął za sobą 
ofiar, ani nie wyrządził strat — je­
den samolot nieprzyjacielski.

Na rozmaitych odcinkach frontu 
pod Tobrukiem silna działalność ar­
tylerii, która ostrzeliwała skutecznie 
skupienia wojsk i samochodów an­
gielskich.

Na północny wschód od Sidi Ba­
rani samoloty niemieckie zaatakowa­
ły nieprzyjacielskie jednostki mor­
skie i trafiły 2 lekkie krążowniki 
oraz bombardowały, lecąc falami, 
port, obozy wojskowe i składy ma­
teriałów w Tobruku. W walkach po­
wietrznych strąciły myśliwce nie­
mieckie jeden samolot typu „Cur- 
tiss” i 2 typu „Hurricaae”.

Na odcinku Cyrenaika - Sahara 
włoskie samoloty zbrojnego wywia­
du bombardowały nieprzyjacielskie 
jednostki zmotoryzowane, ostrzeli- 
wując je z karabinów maszynowych.

W Afryce wschodniej systematy­
czne nieprzyjacielskie ataki lotnicze 
na Gondar i inne ośrodki oporu, 
spowodowały jedynie małe straty 
materialne. Nasze czołowe pljców- 
ki rozproszyły oddziały nieprzyja­
cielskie, przysparzając Im strat.

Samoloty włoskie bombardowały 
w mieście Famagosta (Cypr) urzą­
dzenia portowe i zakotwiczone okrę­
ty. Trafiono w składy, parowiec i 
mały statek, który zatonął.

We wschodniej części Morza 
śródziemnego nasze samoloty za­
atakowały jednostki marynarki bry­
tyjskiej i storpedowały jeden kontr­
torpedowiec typu „Eith”, który unie­
ruchomiony, przechylił się w bok.

Rozwiązanie komuny 
w  Danii

KOPENHAGA, 24. 8. Parlament 
duński uchwalił ostatecznie przedło­
żoną przez ministerstwo sprawiedli­
wości ustawę, domagającą się roz­
wiązania wszystkich organizayj ko­
munistycznych i zakazującą wszel­
kiej działalności komunistycznej w 
Danii. Ustawa przewiduje m. in. in­
ternowanie podejrzanych osób.

Kair otwartym miastem?
Sytuacja w Aleksandrii

KAIR, 22. 8. Pomiędzy egipski­
mi i brytyjskimi władzami wojsko­
wymi doszło do sporu w sprawie o- 
głoszenia Kairu otwartym miastem. 
Egipskie koła wojskowe opowiadają 
się zdecydowanie za wyodrębnieniem 
miasta ze strefy wojennej, podczas 
gdy Anglicy zamierzają przygotować 
obronę stolicy Egiptu. Po kilkudnio­
wych konferencjach rokowania zosta­
ły ostatecznie zerwane. Wśród miesz­
kańców panuje nastrój przygnębiają, 
cy, gdyż liczą się oni z tym, że 
Anglicy postawią na swoim.

RZYM, 22. 8. Agencja Stefani 
przedrukowuje zeznania pewnego 
Greka o sytuacji wojennej w Ale­
ksandrii. Grek ten urodzony w Ale­
ksandrii, wciągnięty został przez 
Anglików do służby wojskowej i w 
pierwszym zaraz dniu służby fronto­
wej dostał się do niewoli.

Ruch emigracyjny z Aleksan­
drii — jak opowiada jeniec — po 
zbombardowaniu tego miasta przez

lotnictwo niemieckie i włoskie przy­
brał nieprzewidziane rozmiary. We­
dług urzędowych danych opuściło 
miasto w czerwcu 80.000 mieszkań- 
tów , w lipcu zaś liczba ta znacznie 
się zwiększyła. Miasto i przedmie­
ścia Kairu przepełnione są uchodź­
cami z Aleksandrii. Wyżywienie 
i umieszczenie tych uchodźców 
przysparza władzom egipskim ol­
brzymich kłopotów. Usunięcie rumo­
wisk po bombardowaniach Aleksan­
drii jest utrudnione zachowaniem się 
właścicieli samochodów, którzy 
wzbraniają się dostarczyć do tego 
celu swoich wozów. Uszkadzają oni 
nawet częściowo motory swych ma­
szyn, byle tylko uniknąć zajęcia.

Sytuacja zaostrzyła się znacznie 
wskutek strajku miejscowych pieka­
rzy.

Jeniec grecki wyjaśnił dalej, że 
podobna sytuacja panuje w rejonie 
kanału Sueskiego, skąd ludność ucie­
ka masowo do pobliskich wielkich 
miast.
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„.••przeciw Bogu i
.st*

Gdy w południe sierpniowe, nie­
mieckie pułki dotarły do przedmieść 
Nowgorodu, stało się rzeczą pewną, 
że wróg, mimo beznadziejności sy­
tuacji, jest zdecydowany, strategicz­
nie stracone miasto bronić z zawzię­
tością. Już wyczerpała się jego amu­
nicja artyleryjska, już nurkowce 
zniszczyły ostatnie czołgi, nagle 
przychodzi rozkaz zaprzestania ognia. 
Przeciwnik kryje się w podziemnych 
umocnieniach na starych wałach 
miastowych, a na przepięknej wieży 
strażniczej, pochodzącej z wieków 
średnich, ustawił karabiny maszyno­
we. Poza tym ukryty jest w okopach 
wokoło cmentarza.

Dowództwo bolszewickie zadecy­
dowało więc samo o zniszczeniu 
Nowgoroda, o czym świadczą znale­
zione poprzedniego dnia papiery bol­
szewickiej dywizji: okopy pomiędzy 
starymi budowlami, całkowicie bez­
pieczne fortyfikacje, pola minowe po­
między cennymi zabytkami, gniazda 
ciężkich karabinów maszynowych na 
Kremlu itd.

Około godz. 16 przedziera się 
słońce przez chmury i przesyła ostat­
nie swe promienie Nowgorodowi, za. 
lewając miasto resztkami swych bla­
sków. Czerwienią odbijają się pro­
mienie słoneczne od wieżyc Kremla, 
— zielenią od miedzianych kopuł, 
a jaskrawo bielą od potężnych 
gmachów kamienych.

Nowgorodowi
Jak padła Norymberga Wschodu

(Napisał sprawozdawca wojenny)
biegiem śpieszy w sukurs oddziałowiwyrwę, która przez bolszewików by­

ła zrobiona, aby tutaj umieścić nie­
bezpieczną dla nas pozycję karabi­
nów maszynowych. Obecnie jest ona 
przez dym i płomienie doszczętnie 
zniszczona.

Wkraczamy przez znajdujący się 
tam otwór, docieramy do dworu, bie­
gniemy przez piękne poletka kwiato­
we w kierunku wieży, znajdującej się 
na zachodzie. Drabinka pomaga nam 
dotrzeć z jednego piętra na wyższe. 
Pod nami leży miasto i mur Kremla.

wyciąga jeden z 
ukrytą pod bluzą

Wtem nadlatują eskadry bom­
bowców i nurkowców i zrzucają 
swój ciężar. A za każdym rzutem 
obejmują płomienie i dym całe mia­
sto. Sprzed naszych oczu znikają 
wieżyce i dachy. Klasztory i resztki 
murów znajdują się w chmurach dy­
mu. Płomienie jaskrawym blaskiem 
strzelają ku niebu i zasłaniają bia­
łymi i czarnymi kłębami dymu całe 
miasto Ńowgorod. Oszałamiający huk 
bomb i wybuchy granatów, wypeł­
niają powietrze.

Niesamowite błyskawice zwiastu­
ją  miastu jego upadek.

Od południa i od zachodu posu­
wają się niemieccy piechurzy w kie­
runku morza ognia. Przyjmuje ich 
grad to pojedyńczych to silniejszych 
kul karabinowych zpoza pozycji po- 
lowych, zza murów kościelnych i 
pomników cmentarnych. Mimo to 
obsadzają oni ostatnie wały miasta 
i w ten sposób zajmują historyczne 
ziemie wzdłuż brzegu rzeki Wolchow.

Zapadła noc, a jednak okolica o- 
świetlona, ponieważ zaczerwienione 
niebo rzuca swą poświatę na płoną­
ce miasto. W Nowgorodzie nie ma 
dziś ciemności. W swej tragicznej 
godzinie świeci on i jego bolszewicki 
ciemięzca smutny, choć piękny 
triumf nad nocą. Z chwilą zajęcia 
wałów miasta upadła jedna z naj­
silniejszych linij fortyfikacyjnych, 
które się w promieniu 20 km. ciągną 
wzdłuż brzegów rzeki aż pod samo 
miasto, — a tym samym upadło mia­
sto Ńowgorod.

Gdy zbudził się poranek sierpnio­
wy, przystąpiono do zebrania żniwa 
z dni poprzednich. Tu i ówdzie gwiż­
dżą jeszcze nad nami kule nieprzyja­
cielskie z przeciwległej części mia­
sta, z tamtej strony rzeki, skądinąd 
pada pojedynczy strzał z karabinu 
zajadłego bolszewika, ukrytego w ja­
mie ziemnej...

Najdonioślejszym atoli pytaniem 
pozostają wysokie mury otaczające 
Kreml. Jest to serce miasta. Kreml 
położony w samym środku na wyso 
kim wzgórzu. Oszczędzały go dotąd 
nurkowce, chociaż wykryto już gniaz­
da karabinów maszynowych.

Rankiem wysuwa się niemiecki 
oddział wywiadowczy, przedziera się 
przez zgliszcza miasta, przeskakuje 
ulicę, znajdującą się po tamtej stro­
nie rzeki, pełznie w dół do rowu, na­
stępnie wydrapuje się pod wał, gdzie

W momencie tym 
naszych żołnierzy 
chorągiew ze swastyką, z pośpie­
chem przybija ją  do deski, a wiatr 
rozwija ją ku naszej dumie i radoścj 
aż do okien wieży Nowgoroda. Swa­
styka dumnie powiewa w blasku po- 
ranego słońca, widoczna z bliska, 
a nawet z dalszej odległości. Kom­
pania z okrzykiem „Hurra” i „Heil”

wywiadowczemu, śmiejemy się z po' 
cisków, miotanych przez wściekłych 
bolszewików, skierowanych przeciw 
murowi wieży, a nawet samej cho­
rągwi.

Marzenie o niemożliwości wzięcia 
Nowgorodu, ochranianego naokoło 
położonymi jeziorami i lasami, rze­
kami i bagnami, rozwiało się. Tata- 
rzy i Mongołowie nie zdołali obronić 
Nowgorodu.

Przysłowie rosyjskie mówi: „Kto 
może powstać przeciw Bogu i Now­
gorodowi ?“

Przełamana z pomocą Bożą zapo­
ra, pozycja ochronna bolszewików 
nad jeziorem Ilmen przekroczona, 
wielka arteria komunikacyjna Mo­
skwa—Leningrad sforsowana — hi­
storyczna miejscowość, a jednocze­
śnie punkt kluczowy, umożliwiający 
dalsze operacje.

Wiele krzyku wokoło Iranu
Turecka prasa wyjaśnia stan rzeczy

ANKARA, 23. 8. Anatolijska 
agencja prasowa donosi: Półurzę- 
dowy dziennik „Ulmus” pisze: 

„Mamy ponowny dowód na to 
do ja k  niewiarygodnych zmyśleń 
je s t zdolna obca agitacja, aby 
przedstawić w sposób przekony 
w ujący tem at, k tóry  sam a sobie 
obrała. Chodzi w tym  wypadku o 
pogłoski co do szybkiego przygo­
towania spisku, zmierzającego do 
obalenia obecnego rządu w Iranie. 
Tym, którym  dobrze znane są  re­
form y i postęp sąsiadającego z na­
mi i  zaprzyjaźnionego k raju , pod 
panowaniem i rządam i dzielnego 
wodza Riza Pahlavi, nie przynosi 
depesza agencji Pars, dem entują­
ca powyższe pogłoski, nic nowego. 
Wszyscy bowiem Irańczycy, sku­
pieni wokół swego wodza, są  zde­
cydowani nie tylko utrzym ać obe­
cny stan  rzeczy, ale naw et przy­
czynić się do jego wzmocnienia. 
Trudno przypuścić, aby choć jeden 
Pers myślał o popełnieniu, współ-

Wojno Rumunii z Sowietami
Młodzi dojdq znów do głosu

Bukareszt, w sierpniu. tecznym zwycięstwie nad bolsze- 
W ojna z Rosją oznacza dla Ru- wikami, chciałaby młoda genera- 

m unji isto tn ie  bój o wolność i to cja brać rów nież udział.
w podwójnym znaczeniu. Po 
pierw sze p rzesta je  je j grozić, tak  
jak  i całej Europie, zalew bolsze- 
wizmu, który jak  zmora w isiał 
nad Rum unią od 20 lat. Po d ru ­
gie w ojna ta  oznacza dla Rumu­
nii zwrot odebranych prowincji, 
nie tylko najbogatszych i n a j­
piękniejszych, ale najśc iśle j ze­
spolonych z narodem  rum uńskim  
przez swoje dzieje i przelaną 
krew. Oswobodzenie, k tóre przed 
rokiem mogło być tylko marze­
niem, ziściło się obecnie w kilku 
zaledwie tygodniach.

W ojna jednak  trw a. Nie je s t 
ona d la  Rum unii skończoną mi­
mo, że w ojska generała  Antones- 
cu przekroczyły linię D niestru. 
W spólnie z wojskami niem iecki­
mi, węgierskim i, włoskimi i sło­
wackimi w alczy dziś Rum unia 
daleko na U krain ie i na brze­
gach Morza Czarnego. Bezpo­
średnie  niebezpieczeństwo już 
w te j chwili R um unii nie zagra­
ża ; m iasta  położone w Mołdawii 
i zatokach D unaju, nie leżą już 
w zasięgu a rty le rii rosyjskiej.

W ielkie rozgoryczenie panuje  
w śród ludności tych prow incyj 
rum uńskich, k tóre zostały obec­
nie bolszewikom odebrane. Dziś 
dopiero zrozum iałem  się staje, 
że ofiary  złożone na froncie nie 
w ystarczają, ludność obszarów 
zaplecza zapewne musi również 
złożyć sw oją cząstkę, aby zwycię­
stwo uczynić zupełnym.

Państw o otrzym ało znowu na 
wschodzie swoje historyczne g ra ­
nice, a rząd zajm uje się już dziś 
tym i obywatelam i, którzy w ilo­
ści około m iliona, na przestrzeni 
setek lat, m ieszkali pomiędzy 
D niestrem  i Bohem, pozostawali 
bez jakiejkolw iek opieki pod 
rządam i rosyjskim i. Spełnienie 
się pragn ień  narodu rum uńskiego 
nie przyniosło na szczęście żad­
nego zgnuśnienia, lecz podniosło 
naród na  duchu. Rumuni s ta ją  
dziś przed nowymi zadaniam i, 
k tóre w ym agają spoistości całego 
społeczeństw a. N asuw ają się jed ­
nak również kw estie naglące. Do­
tyczą one nietylko spraw  ma 
teria lnych , jak  np. spraw a re ­
organizacji adm in istrac ji pań­
stwowej i podniesienie stanu  
chłopskiego. N iem niejsze znacze­
nia posiadają  postu la ty  w ysuw a­
ne wobec zwycięstw na froncie 
przez „młodych". Rządy króla 
K arola II były rządam i s ta re j 
generacji, ale rządów tych już 
dziś nie ma. W nowym rządzie,

Młodzi zdają  sobie chyba sp ra ­
wę, że nie stać ich na powtórze­
nie dawnych błędów. N aród ru ­
m uński złożył całą sw oją nadzie­
ję  W  młodzieży już raz — w zi­
mie zeszłego roku —  aby się 
rychło przekonać, że młodzieży 
te j b rak  dojrzałości, jak ie j wy­
m aga rządzenie państw em . W 
międzyczasie przeszła jednak 
młoda generacja  tw ardą  szkołę, 
7 drugiej s trony  ona, a n ik t inny 
wywalczył Rum unii zwycięstwo, 
przelew ając krew  za wolność 
B esarabii i Bukowiny. O tem, że 
generał A ntonescu je s t duchem 
i przekonaniam i z młodzieżą ru ­
m uńską, nie w ątpi chyba nik t 
z młodych po tem co zdziałał ten 
generał dla Rum unii. Dlatego 
też stoi on dziś poza wszelką 
krytyką. Je s t przecież tym, który

podniósł k ra j i naród  z upadku 
i poprowadził Rum unię do zwy­
cięstw a, a w przyszłości przyczy­
ni się również do odbudowy 
kraju.

Skoro rząd życzy sobie i po­
trzebu je  w spółpracy młodzieży, 
to rozważyć należy w tej chwili 
jeszcze tylko pytanie, w jakiej 
formie wyrazić się ma owa 
w spółpraca. Czy je s t ona w ogóle 
potrzebna? N ajw ażniejsze jest, 
aby ludzie w czorajsi nie dostali 
się znów do pierw szych szere­
gów. Zdarzały się tego rodzaju 
wypadki, lecz młodzież energicz­
nie przeciw  tem u zaprotestow a­
ła. Jeżeli ludzie ci nie zostali je ­
szcze usunięci od władzy, to na­
stąp i to w krótce, gdyż młoda ge­
neracja domaga się tego stanow ­
czo.

pracując z obcym mocarstwem, 
tak  wielkiej zbrodni i zdrady wy­
stąpienia przeciw własnemu rządo­
wi, k tóry  dźwignął Iran  na tak  
wysoki stopień kultury i d o b ro  
bytu.

Jankesi w  filmie 
angielskim

GENEWA, 22. 8. „Daily Express” 
donosi, że połowa akcji największe­
go syndykatu filmowego brytyjskie­
go „Associated British Pictures” zo­
stała zakupiona przez towarzystwo 
amerykańskie „Warner Brothers”. 
Towarzystwo to zapłaciło za połowę 
akcyj, z ogólnej ilości 4,050.000, do­
brą — zdaniem kół angielskich — ce­
nę 900.000 funtów szterlingów. Su­
ma ta ma być oddana w dolarach a. 
merykańskich do dyspozycji angiel­
skiego ministerstwa skarbu, na finan­
sowanie wojny. „Associated British 
Pictures” zawiaduje w Anglii około 
500 największymi kinami.

Nadrabianie miną
GENEWA, 23. 8. Według „Eve- 

ning Standard" znaczne obwody Ci­
ty, które w międzyczasie oczyszczo­
no z gruzów po zniszczonych blokach 
mieszkalnych, mają być zamienione 
na postoje samochodowe. Dzięki te­
mu — raduje się dziennik — w sa­
mym sercu City pomieści się duży 
park samochodowy.

200.000 Belgów pracuje 
w  Niemczech

BRUKSELA. 23. 8. Ilość robot­
ników belgijskich zatrudnionych 
w Niemczech dosięgła liczby 200 
tysięcy. Dwust.utysięczny, robot­
nik, który zresztą do -nfedawna 
pozostawał w obozie dla jeńców, 
został przyjęty  w Rzeszy bardzo 
uroczyście i otrzym ał w podarun­
ku złoty zegarek. W związku z 
t.vm p rasa  belgijska zw raca uw a­
gę na zmiany, jak ie  zaszły w na­
staw ieniu belgijskich w arstw  ro ­
botniczych w stosunku do N ie­
miec.

jeden z naszych ludzi odkrył głęboką który  utworzony będzie po osta-

Orędzie ks. kardynała Hlonda
ujawniajgce prawdziwe oblicze komunizaiu

szą

Ks. kardynał prymas Hlond 
wydał za pośrednictwem Ka­
tolickiej Agencji Prasowej w 
dniu 29 marca 1937 r. do wy- 
chodztwa polskiego we Fran­
cji i Belgii orędzie następu­
jącej treści:

„Znowu dzwony kościołów gło- 
trium f życia nad śm iercią: 

C hrystus zm artw ychw stał!” „A je ­
śli o Chrystusie powiadają, iż 
zm artwychwstał, jakoż mówią nie­
którzy między wami, że zm ar­
twychw stania niem aż?” (I. Kor. 
15—12).

Dziś komunizm przeczy życiu 
przyszłemu. Komunizm nie wierzy 
w życie pozagrobowe, bo nie wie­
rzy w Boga. Chce wszystkiego od 
ziemi. W szak wyrósł na m ateria­
lizmie. Poza m aterią i ciałem ni­
czego więcej nie uznaje.

Komunizm wykreślił sobie je ­
den cel: ra j ziemski w państwie 
proletariuszy. Do tego celu zmie­
rza wszelkimi sposobami. Stwo­
rzył sobie własną moralność, któ­
rą  Lenin sformułował w słowach: 
„Moralnem jes t to, co je s t poży­
teczne dla komunizmu, a niemo­
ralne to wszystko, co je s t dla ko­
munizmu szkodliwe”. Niczem są 
dla niego nakazy moralne, nie 
uznaje żadnych wartości ducho­
wych. M oralność chrześcijańską 
m a zastąpić czysto świecka oświa­
ta. Dlatego komunista jest i mu­
si być bezbożnikiem, wypowiada

Bogu walkę, pali i burzy świąty­
nie, prześladuje wiarę, męczy wy­
znawców Boga w sposób, wobec 
którego łagodnieje okrucieństwo 
cezarów i gasną pochodnie Nerona.

Kom unista nie zawsze idzie 
prostą drogą, często chadza drogą 
okrężną. Wciska się do wszelkiego 
rodzaju organizacyj, nawet religij­
nych. W imię rzekomego dobra sa ­
mej wiary uderza w kapłanów, 
ośmiesza religię, drwi z jej wy­
znawców, nazywając ich ciemny­
mi, zacofanymi, nieznającymi po­
stępu. Kościół ogłasza popleczni­
kiem kapitalizmu, a wrogiem ludu 
pracującego.

Bolszewicką Rosję i czerwoną 
Hiszpanię pokazuje jako upra­
gniony i wyśniony „raj pracują­
cych". Młodzież uczy lekceważyć 
p raw a i przykazania, odbiera je j 
wstyd, a potem  sprow adza na 
lekkie drogi „ułatwionego ży- 
cia*\ tam  zabiera jej wiarę i oby­
czajność. Komunizm niszczy ro­
dzinę, w której widzi ostoję w ia­
ry  i m oralności.

Komunizm głosi braterstwo i 
równość. Przeszkodę w realiza­
cji tego hasła  widzi w prywatnej 
własności. Kościół również głosi 
braterstwo i równość, uznaje 
jednak i szanuje różnice, jakie 
z natury są w człowieku i broni 
prywatnej własności.

Komunizm dąży do w yniesienia 
biednych. Ich jedynie uznaje za 
pełnych obywateli. Kościół nie­

mniej otacza biednych szczególną 
troską, ale nie potępia bogatych, 
podkreślając obowiązki, jakie z 
prywatnego posiadania wypły­
wają.

Komunizm widzi tylko cele 
społeczne. Kościół ich nie prze­
kreśla. Owszem, poświęca im wie- 
ie uwagi i s ta rań , ale szanuje 
również osobiste cele każdego 
człowieka.

Komunizm widzi cel ludzkości 
w dobrach ziemskich. Kościół 
dobra ziemskie ceni, ale jako 
środek prowadzący do wyższego 
celu. One same w sobie celem 
me są.

Komunizm i chrześcijaństwo 
przeczą sobie i  nie dadzą się  
pogodzić. Komunizm więc może 
wyrosnąć tylko tam, gdzie niema 
chrześcijaństwa. Dlatego wypo­
wiedział on tak bezwzględną wal­
kę Kościołowi. Dlatego tak bar­
dzo poniża człowieka. Dlatego za­
bija w nim wszelki pierwiastek 
ducha, każdą iskierkę Bożą. Dla­
tego tak silnie podkreśla potrze­
by ciała.

„Trzeźwymi więc bądźcie, a 
czuw ajcie" i komunizmowi 
„sprzeciw iajcie się mocni we 
w ierze". (I. P io tr  5, 8—9).

Takie serdeczne wezwanie za­
syłam drogim rodakom we Fran­
cji i Belgii w raz z czułemi życze­
niam i radosnego Alleluja".

August Kardynał Hlond.
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W olrea  w  i lu strac ji

^lemieccy sprawozdawcy w ojenn i w obecnej w ojn ie są żołnie- 
^ a m i, którzy przebywając w  przedn ich  lin iach mogą dostarczyć 
*|Wiatu w iarygodnych sprawozdań o walkach. —  Ilustracja  nasza 
Przedstawia sprawozdawcę film ow ego, który razem z żołnierzam i 

wpada do palącej się wsi na wschodnim froncie.

Z J ędz} e form uJ'ą si§ leg jony ochotnicze pragnące stanąć do walki 
jj, rogiem świata. W  tych dniach opuściły H agę i Brukselę leg jo- 

Przeznaczone na fron t wschodni. W  Hadze odbyła się w ielka de- 
_ filad a  wojsk ochotniczych.

|>0j “ jęciu  policjanci holenderscy, którzy zaciągnęli się do legjonu. 
u sPodem: m anifestacja 1500 opuszczających Brukselę ochotni­

ków. W  środku dowódca rexistów  D egrelle .

 O c = : j J ° ^ > kami niem !<: cki.mi w targnęli do Bałty Rumuni,
y  cza j^c Północną częsc m iasta od partyzantów .

Paszporł radziecki
i.

Oto paszport radziecki, 
kłamliwy i zdradziecki, 
ważny na miesiące, wydany na lata. 
Paragraf jedenasty: 
mieszkasz zdała od miasta, 
na końcu świata, 
w  Petrykowie, Ząbkowie, 
na odludziu, Zarudziu, 
w lepiance czy w chatynie, 
w rozpaczliwej mieścinie 
zapomnianej przez Boga 
i ludzi.
Poza Lwowem —
bo to miasto „reżymowe” .
Zdała od Stanisławowa —  
bo tam stolica obwodowa.
Wyrywaj z Tarnopola —  
bo za blisko Dzikie Pola.
Wynoś się z  Drohobycza — 
bo okolica górnicza.
Omijaj Baranowicze, 
bo to grozi Góg wi czem.
Stryj? Zdaleka omijaj.
Jedź do swojego 
Stryja.
—  Gdzież mieszkać? Władzio,

powiedz!
—  Można mieszkać w  Zborowie, 
Jeziemie, Osmętnicy,
na strychu lub w piwnicy, 
możesz mieszkać w Zbarażu 
i możesz na cmentarzu...

II.

Człowiek z paragrafem 
chodzi dawno bez butów.
Dostań w  Łukowie buty!
Co?
Gdzie buty —  
gdzie Łuków!... 
obywatel bez butów 
przyjechał do Lwowa.
Jest na lwowskim Paryżu 
pirszoklaśny towar, 
a ledwie kupił buty, 
milicaj go chwyta:
—  Masz paszport z paragrafem !
Do Brygidek —  i  kwita!

I  w  celi 
dwdj siedzieli, 
jeden z drugim za buty* 
pierwszy siedział, 
bo ukradł —  
drugi za to, 
że kupił...

I I I
„Czytajcie, zazdrośćcie* 
jam obywatel 
Związku Republik Rad!"
Mam paszport „czysty", 
wydany
na okres pięciu lat.
Wydano mi go w  Nowogródku, 
mieście wielkiego poety.
Jam też miał swoją Marylą 
i też daleko, niestety!
Nie jestem wcale uchodźcą, 
nie byłem nigdy burżujem, 
mam na paszporcie: robonikj 
mam w zaświadczeniu: pracuje.
I  wszystko, zda się, w porządku, 
lecz smutno wszak człowiekowi, 
gdy ciało jest w Nowogródku, 
a serce — w  dalekim Lwowie...
I przyjechałaby do mnie 
moja najdroższa dziewczyna, 
lecz pracy przerwać nie może, 
bo za to — pewny kryminał.
I ja przyjechałbym do niej, 
do Lwowa, miłego Lwowa — 
ale z paszportem nie lwowskim 
nie dadzą nawet nocować.
Mijają dni bez radości, 
noce tęsknoty i smutku — 
ja we śnie marzę o Lwowie, 
zaś ona — o Nowogródku...

Przybyłem do ukochanej, 
ale miłosne marzenia 
zaprowadziły mnie do niej, 
a od niej — wprost do więzienia.

„Czytajcie, zazdrośćcie! 
jam obywatel 
Związku Republik Rad”.
Mam paszport, 
po wyjściu na wolność, 
jeszcze
na okres trzech lat!...

Dżo.

M oczary błotniste utrudniają czołgom  posuwanie się naprzód. Sa­
perzy niem ieccy, jak  widać, dają sobie jednak z tym i trudnościa­

m i radę.

Zamaskowanie samolotów sowieckich w  Humaniu n ie chroniło
przed bombami.

Samolot sowiecki zarył się w  ziem i ugodzony pociskiem niem iec­
k ie j a rty le r ii przeciw lotn iczej.

Jeńcy sow ieccy przynoszą swoich rannych do niem ieckich punk­

tów. opatrunkowych g d z ie , udziela s ig  im, wszelk iej pomocy.
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Kroki sziuki wojennej
Rok 1821. -  Przed 120 laty, 5 

maja zmarł Napoleon, twórca nowej 
sztuki wojennej, która jeszcze w pół 
wieku po jego zgonie, w wojnie pru­
sko - francuskiej, święciła pełne 
triumfy. Była to taktyka manewro­
wa, uderzenia flankowe, masowe 
szarże kawalerii na piechotę, która 
broniła się przed nimi w czworobo­
kach.

Długo nie zjawiały się wynalazki, 
które by wpłynęły na zmianę tego 
systemu. Nie wytrzymał bowiem 
próby życia prototyp czołga poru­
szany parą. O wynalazku tym pisa­
no w roku 1829: „aby teraz do woj­
ny używano ogromnych wozów, na­
ładowanych tysiącami mieczów; te 
wozy, toczące się za pomocą pary, 
wpadałyby między nieprzyjaciół i 
niszczyły bardziej niż ludzie". Lu­
dwik Mierosławski podchwycił tę 
myśl i w roku 1863 zastosował wo­
zy konne naładowane kosynierami. 
Kwadrygi takie dawały pewien efekt 
w partyzantce przeciw jednostrzało- 
wym karabinom, ale nie nadawały 
się nawet do ówczesnej wojny regu­
larnej.

Rok 1861. — Przed 80 laty 30. 
kwietnia „Gazeta Polska" tak pisze 
o nowym, zgoła rewolucyjnym po­
myśle w dziedzinie militaryzmu:

„Projekt Garibaldiego o uzbroje­
niu powszechnym wzięto pod roz­
wagę i rozprawy nad nim rozpoczną 
się w przyszłym tygodniu. Na mocy 
tego prawa każdy mężczyzna od 18 
do 35 roku jest żołnierzem; tym 
sposobem na wypadek wojny nikt 
nie pozostanie w domu oprócz dzie­
ci, starców, kobiet i kalek, a kto 
pracować będzie na utrzymanie tej 
armii? Projekt dobrym jest w te­
orii, w praktyce potrzebuje niema­
łych zmian”.

Rok 1871 przynosi tymczasem Eu­
ropie „zbrojny pokój” trwający 43 
lata. Dopiero wojna 1914 — 1918 
mogła w całej pełni wykazać prakty­
czną stronę systemu powszechnej 
służby wojskowej. System ten zresz­
tą wprowadziły przed końcem 19 w. 
wszystkie państwa europejskie z wy­
jątkiem Anglii, skracając służbę w 
szeregach armii czynnej z kilkunastu 
na kilka lat i tworząc rezerwy.

Druga połowa i koniec 19 w. 
przynosi też szereg wynalazków, jak 
b ro ń  o d ty lcow a (nabijana nie przez 
wylot lufy, lecz przez zamek), au to ­
m atyczna  i nawet m aszynow a. W r. 
1891 wszystkie armie używały już 
karabinów repetierowych z naboja­
mi w magazynku.

Marynarka zarzuciła już ostatecz­
nie drewniane fregaty i korwety, zbro- 
jąc się w pancerniki i torpedowce. 
W r. 1896 podjęto nawet pierwsze 
próby ze „statkami podwodnymi”.

Zasada Moltkego z czasów wojny 
prusko - francuskiej: „getrent
marschieren, verreint schlagen" (od­
dzielnie maszerować, bić razem) obo­
wiązywała aż do r. 1914, kiedy wy­
tworzył się front stały, hamujący 
manewrowanie. Taktyka natomiast, — 
ustawianie jednostek bojowych i spo­
soby walki zmieniły się gruntownie

od czasu wojny południowo - afry­
kańskiej 1899 — 1902,

Już przed tym udoskonalona broń 
rozbiła dawny szyk w kolumnach, 
rozsypując piechotę w łańcuchy ty- 
ralierskie. Tyraliera jednak także 
przechodziła różne fazy. Napoleon 
stosował tyralierę stojącą, bo inaczej 
trudno było nabijać ówczesną broń. 
Żołnierze stali rzędem, aby sobie nie 
przeszkadzać w strzelaniu. Mogli też 
nosić barwne mundury, bo zasięg 
strzałów był tak mały, że barwa o- 
chronna nie miała racji bytu. W koń­
cu 19 w. tyraliera klęczała, albo nawet 
leżała. Ale przed 40 laty straty w 
wojnie południowo - afrykańskiej z 
Burami zmusiły dowództwo angiel­
skie do zastosowania w r. 1901 no­
wej taktyki: łańcuchy tyralierskie je­
szcze bardziej rozrzucono i nauczo­
no żołnierzy wyzyskiwać wszelkie 
nierówności terenu do ochrony przed 
strzałami.

Kawalerja od tego czasu ćwiczy 
się głównie w patrolowaniu i w wal­
ce spieszonej, choć jeszcze w roku 
1920 na rozległych przestrzeniach 
Ukrainy z wielkim rozmachem obu­
stronnie stosowano szczerą walkę ka­
waleryjską na szeroką skalę.

Oprócz dawnych trzech rodzajów 
broni: piechoty, kawalerii i artylerii
— „zbrojny pokój” zróżniczkował 
organizację wojsk, stwarzając cały 
szereg nowych broni, a wśród nich
— lotnictwo.

Na kilka lat przed wybuchem 
wojny z 1914 roku tak pisał jeden z 
publicystów: „Militaryzm wytworzył 
stosunki, uniemożliwiające wręcz pro­
wadzenie wojny... Zwolennicy para­
doksów twierdzą też, że największą 
zasługą pogotowia wojennego jest 
wykreślenie wojny z dziedziny życia 
narodów”.

Tymczasem przyszła wojna — 
jedna i druga.

Ta, która wybuchła w roku 1914,

grubo zmieniła teorie przedwojenne. 
Wprowadziła sztywny front. W nie­
ruchomych ziemiankach okopów 
wojska tkwiły całymi tygodniami, 
miesiącami, niemal że latami... Po­
mocnicza zrazu i głównie wywiadow­
cza działalność lotnictwa przerodziła 
się w walkę powietrzną na dość du­
żą skalę. Po ziemi czołgali się zrazu 
tylko żołnierze, a później takie czoł­
gi. Nad ziemią zaczęły się unosić 
gazy.

W tym duchu zaczęto się przygo­
towywać do nowej wojny. Oceniono 
zwłaszcza wielkie znaczenie b .oni 
pomocniczych. W miejsce dawnych 
trzech rodzajów broni wytworzyły się 
trzy nowe, zasadnicze: armia lądowa, 
morska i powietrzna.

Wreszcie w ćwierć wieku po wy­
buchu poprzedniej — wybuchła no­
wa wojna, wojna niespodzianek.

Przede wszystkim — wojna ru­
choma. Nawrót do napoleońskich ma 
newrów. Rozpadł się front stały, któ­
ry doszedł do zenitu w roku 1918.

Następnie — wojna nie wojsk, 
ale całych narodów. Więcej, niż chciał 
Garibaldi przed 80 laty. Lotnictwo 
atakuje całą ludność, a cała ludność 
walczy z nieprzyjacielem swą pracą 
na wszystkich odcinkach ’ swą po­
stawą moralną.

Wreszcie — wojna zmotoryzowa­
na. Na lądzie decyduje masowe uży­
cie broni pancernej, która dawniej 
raczej wspierała ataki. A w powie­
trzu lotnictwo, które również maso­
wo walczy z armią lądową, nęka lud­
ność, docierając do najdalszych za­
kątków kraju i zdolne jest wszędzie 
wysadzać na spadochronach desanty.

Coraz większe są kroki sztuki 
wojennej. Jerzy Zagłobicz.

Znaczenie Chersonu
Jako poiła i ośrodka przemysłu

Zajęcie Chersonu przez wojska 
niemieckie w dniu 21. bm. oznacza 
dla Sowietów utratę nowego ważne­
go miasta portowego na wybrzeżu 
Morza Czarnego z silnie rozwinię­
tym przemysłem. Chersoń, liczący o- 
krągło 100.000 mieszkańców, leży u 
ujścia Dniepru, łącząc się z morzem 
przez kanał długości 68 km.

Jako ośrodek rozległego ob­
szaru uprawy zbóż, Chersoń jest 
ważnym punktem przeładunkowym 
dla zboża, które stanowi większą 
część ogólnego przeładunku porto­
wego, wynoszącego w r. 1934 i/2 mi­
liona ton. W porcie znajdują się do­
ki, zbiorniki oraz rozbudowane spi­
chlerze. Dla floty czarnomorskiej, 
zarówno handlowej jak i wojennej, 
wielkie znaczenie posiadały warszta­

ty reparacyjne i kombinat budowy 
okrętów w Chersoń.

Chersoń jest ważnym portem wo­
jennym. Miasto to znane jest jako 
jeden z ośrodków przemysłu wojen­
nego.

W Chersoń znajdują się fabryki 
amunicji, samochodów i czołgów, zaś 
ostatnio wybudowano tam fabryki 
maszyn rolniczych oraz warsztaty 
reparacyjne dla samochodów. Oprócz 
przemysłu chemicznego i szklarskie­
go, należy wymienić przemysł włó­
kienniczy, skórzany i futrzany. Prze­
mysł spożywczy reprezentowany jest 
przez liczne fabryki, szczególnie kon­
serw, makaronu, napojów wyskoko­
wych oraz przez wielkie młyny zbo­
żowe.

T r z ą ś  k i e s k u  g a z e t o w y m
Pod tym tytułem drukujemy artykuły czy też wyjątkł 

z artykułów zasługujące naszym zdaniem na uwagę, przy- 
czem poglądy w nich wyrażane nie muszą pokrywać się M 
stanowiskiem „G. L.”.

PIERWSZY STATEK
Z okazji spuszczenia na wo­

dę pierwszego statku zbudowa­
nego w Ameryce dla Anglii pi­
sze „FRANKFURTER ZEI- 
TUNG“ co następuje: 

Wartościowsze od wszelkiej pro­
pagandy, choćby rozbrzmiewała 
głosem najpiękniejszym, są fakty. 
Jednym  z tych faktów  je s t spusz­
czenie na wodę w sobotę statku, 
zbudowanego w ram ach program u 
pomooy Stanów Zjednoczonych 
dla Anglii. S tatek  spuszczono na 
wodę, t. zn., że trzeba jeszcze co- 
najm niej parę miesięcy popraco­
wać nad jego ukończeniem, nim 
można będzie rozpocząć próbne 
jazdy, dalszych kilka tygodni u- 
płynie, nim sta tek  będzie oddany 
do użytku. Zainteresowane kola 
londyńskie i waszyngtońskie wska­
zują, że je s t to pierwszy sta tek  
z tysiąca dwustu dalszych, oraz 
pierwszy z serii, k tó ra  będzie obej­
mowała 60 jednostek tego typu. 
Cóż to pomoże, że cały szereg s ta t­
ków ma być zbudowanych, kiedy 
budowa pierwszego jeszcze nie jest 
ukończona, i cóż to pomoże, że ad­
m irał Land zapowiedział, że począ­
wszy od p r z y s z ł e j  w i o s n y  od­
puszczą stocznie codziennie 2 statki. 
C o d z i e n n i e ,  t. zn. siedemset 
trzydzieści w roku! Jedno jest propa­
gandą — drugie faktem . Program  
budowy bowiem został rozpoczęty 
przed rokiem. Dotychczasowy re­
zu lta t je s t nader mizerny, co było 
zresztą do przewidzenia, biorąc 
pod uwagę wydajność stoczni ame­
rykańskich.

Nowy sta tek  o pojemności 9.400 
ton, pod nazwą „Ocean V anguard”, 
uważany je s t za symbol współpra­
cy Stanów Zjednoczonych z An­
glią w „walce o A tlan tyk”. S ta t­
kowi tem u można istotnie przypi­
sać znaczenie symbolu. W związku 
ze spuszczeniem go na wodę roz­
winięto ogromną propagandę, p ra ­
gnąc przez to spopularyzować na 
gw ałt pomoc Ameryki dla Anglii, 
w istocie jednak pomoc ta  jest 
z ł u d n a  i m g l i s t a .  W obecnej 
wojnie „bluff” odgrywa poważną 
rolę, używa się go często z mniej 
lub więcej pomyślnym wynikiem, 
jako broni przeciw nieprzyjacielo­
wi. Je s t to dotychczas pierwszy 
sta tek , k tóry  w Stanach Zjedno­
czonych zanurzył swój dziób głę­
boko w wody Richmondu, oczeku­
jąc na razie jako pływające pudło 
żelazne na wmontowanie maszyn 
i pokładów, na nadbudówki i pola-

kierowanie. Ten fak t właśnie na­
suwa myśli o tym, jak  ogromna 
przepaść istnieje pomiędzy pra­
gnieniem a rzeczywistością, mię­
dzy zamiarami a ich wykonaniem. 
A przecież ostatecznie, szczególnie 
w czasie wojny, decydują tylko 
niezłomna energia i radykalne 
czyny.

SZCZOTKĄ RYŻOWĄ

Komunikaty sowieckie
TASS 19/VIII 

Dziś w rejonie Srakoczany 
front został przez nas przerwany. 
Wojska nasze wspierane tankami 
idą naprzód.

(A Niemcy za nami)

TASS 20/VIII 
Dzisiaj były walki nowe. 
Zdobyliśmy ważne wzgórza 
dwudziestocentymetrowe.
Wróg znów poniósł straty duże.

TASS 21/VIII 
Akcje wszczęte dziś na nowo, 
Rozwijają się planowo.

TASS 22/VIII 
Wojska nasze w dalszym ciągu 
Umacniają się w... pociągu.

TASS 23/VIII 
Dziś o wieczornych godzinach, 
wojska niemieckie z pozycji swych 

się wycofały
całe oddziały 
broń składały.
(Naszą w magazynach)

XA£S X U.

Choć pogoda nai., nie sprzyja 
ofensywa się rozwija 
w dalszym ciągu znakomici*. 
Nasze oddziały pancerne wroga 

zmusiły,
aby jego wojska ZSRR opuściły 
całkowicie.

I teraz się gotują do bitwy w przed­
śmiertnej agonii 

na terenie ...Japonii.

J. May.

Szef niemieckiej misji lotniczej 
w Słowacji, generał brygady Keiter 
udekorowany został najwyższym Bło- 
wackim odznaczeniem, Wojennym 
Krzyżem Lotniczym I klasy z gwiaz­
dą. Gen. bryg. Keiter zreorganizował 
lotnictwo słowackie.

PAULO EMILIO

Zapomniana oaza
— Oszalałeś, rozumiesz? Oszala­

łeś z kretesem. Jak można w czasach 
wojennych na całe sześć dni wydalać 
się z obozu? A do tego powiedzia­
łeś mi z gębą, którą trzeba tylko 
bić i patrzyć, czy równo puchnie, 
że w ciągu tych sześciu dni szukałeś 
kobiety! Kobiety i to na pustyni... 
Rzeczywiście, niesumienność twoja 
jest zdumiewająca... Doprowadzisz 
jeszcze do tego, że obaj staniemy 
przed sądem wojennym. Załogi El 
Giof i Buema, Tazerbo .i Dżarabub, 
El Tagu i Bir Zigen wysiały na pu­
stynię patrole, aby cię szukać. Prze­
żyliśmy tu, w Bir Dakar, sześć okro­
pnych dni, a zresztą i w Gaiło za­
interesowano się twoją cenną osobą. 
Dość tego. Mnie się to wszystko bar­
dzo nie podoba, kochany Raineri. 
Przecież przed rokiem byliśmy obaj 
porucznikami, prawda? W twoich 
oczach pewnie jestem śmiesznym dzi­
wakiem, który nie zasługuje na twoje 
zaufanie.

— Czy mam udać się do aresztu? 
— zapytał porucznik Raineri sucho, 
prężąc się instynktownie.

— Tak jest do aresztu, i czekaj

tam decyzji wyższych władz — 
warknął kapitan Anselmi. Odwrócił 
się gwałtownym ruchem i zaczął wy­
glądać na dziedziniec obozu.

Było popołudnie. Słońce skryło się 
za wydmy i rzucało fantastyczne 
cienie na piasek. Nie było słychać 
żadnego dźwięku, żadnego szmeru. 
Obóz w Bir Dakar pogrążony był w 
zupełnej ciszy. Dokoła, blisko i da­
leko, ciągnęły się nad widnokręgiem 
fale żółtego piasku, który wyglądał 
jak bezgraniczne morze kamieni. A 
nad tym wszystkim wisiało niebo, 
którego kolor z różowego przecho­
dził szybko w fiolet i błękit. Na 
dziedzińcu stały dwie zenitówki, 
które na tle światła, ze swoimi o- 
twartymi paszczami, zwróconymi ku 
niebu, wydawały się potwornie wiel­
kie. Nad namiotem unosiła się smu­
ga dymu. W pobliżu muru, w cie­
niu, leżał wyczerpany wielbłąd 
wierzchowy porucznika Raineri.

— Zmarnował mi mehara — 
mruknął pod nosem kapitan Anselmi.

| Dwóch krajowców, przykucnąwszy 
na piasku, szeptało coś z sobą, chi­
chocąc. Dalej, po d?ugiej stronie 
obozu, luzowały sie warty. Cisza...

Przechodząc obok pokoiku po­
rucznika Raineri, kapitan widział go 
pochylonego nad stołem i piszącego. 
Chciał wejść, położyć mu dłoń na 
ramieniu, nazwać go serdecznie 
„chłopcem”. Ale ruszył tylko z re­
zygnacją ramionami, dał znak warcie 
i wróciwszy do siebie, padł na swoje 
łóżko składane. Żaden dźwięk, ża­
den szmer nie przerywał ciszy. Zda­
wało się, że się jest oddzielonym od 
świata, w jakimś świecie innym, 
wśród bezgłośnej pustyni, gdzie tyl­
ko tu i ówdzie sterczało nieco krze­
wów i czasami przeciągał lekki wie­
trzyk. Słońce zniknęło, niebo nabra­
ło ciemnego błękitu, potem zjawiły 
się nagle- gwiazdy, miliardy i miliar­
dy gwiazd. Kapitan Anselmi przy­
mknął oczy. Zdawało mu się, że się 
doń z bardzo daleka zbliża gwiazda, 
która go woła. Przypatrywał się jej 
ze zdumieniem, a ona zamieniła się 
w sposób cudowny w piękną, jasno­
włosą dziewczynę, która usiadła przy 
nim na łóżku i zaczęła mu opowia­
dać długą, bardzo długą historję. W 
ciągu trzech, czterech, a może pię­
ciu godzin słuchał nieprawdopodo­
bnego opowiadania tej dziewczyny.

— Panie kapitanie, panie kapita­
nie!... — Kto go woła? Uczuł do- 

1 tknięcie czyjejś ręki. Gdy otworzył

oczy, ujrzał stojącego przed nim or- 
dynansa z listem w ręku.

— Czego chcesz? — Krajowiec 
wręczył mu list.

— Porucznik Raineri przysłał 
mnie — odpowiedział. — Prosił, że­
by pan przeczytał ten list.

Kapitan Anselmi ziewnął. Było 
już bardzo późno. Druga godzina. 
Ciemność panowała zupełna. Słychać 
było z daleka nawoływanie się 
straży. Co to znowu za epistołę spło­
dził porucznik Raineri? Osiem bi­
tych stron! „Znowu narażasz mnie 
na nieprzyjemności” — pomyślał ka­
pitan. Ziewnął raz jeszcze potężnie 
a zapaliwszy stojącą na stoliku noc­
nym świecę, zaczął czytać.

— Przepraszem, że kazałem pa­
na obudzić. Wiem, że jestem szalo­
ny, chciałem panu wczoraj po po­
łudniu, po powrocie z mojej sze­
ściodniowej wycieczki, wszystko po­
wiedzieć. Pan był na mnie wściekły 
i miał pan rację. Powiedział mi pan, 
że mam gębę, która aż się prosi o 
bicie i wygarnął mi pan kilka in­
nych, równie miłych komplementów. 
Zdenerwował się pan również z po­
wodu przykrości, jakie mogły były 
wyniknąć z mojej eskapady. Nie 
mogłem więc nic powiedzieć. Teraz 
jest pan spokojniejszy, bardziej wy­
poczęty i może pan w spokoju list 
mój przeczytać

Wiadomo panu, że w roku 1934 
wyszedłem jako 22-letni oficerek z 
akademii wojskowej. Dostałem się 
najpierw do Modeny, gdzie życie 
płynęło spokojnie i jednostajnie 
pod kolumnadą willi Emilia. Ciasny 
horyzont, we dnie służba, kilka 
niepoważnych stosuneczków z kobie­
tami. Gdy się ma 22 lat, wszystko to, 
na dłuższy przeciąg czasu jest tro­
chę nudne. Po kilku miesiącach ta­
kiego życia zapytałem więc, czy nie 
możnaby mnie przenieść do kolonii. 
Uwzględniono moją prośbę i wysła­
no mnie do Cyrcnajki, do tego sa­
mego obozu Bir Daccar. Tu życie 
było zupełnie inne. Horyzont nieo­
graniczony, swoboda zupełna, i przez 
całą dobę, od rana do wieczora słoń­
ce, piasek i gwiazdy. A potem od 
nowa: słońce, piasek i gwiazdy.

Pewnego dnia jechaliśmy z pa­
trolem meharystów w kierunku oazy 
Hatia el Memmesa, Doniesiono nam. 
że bandy rozbójnicze zagrażają bez­
pieczeństwu karawan, idących bez­
pośrednio do Dżarabub. Pozostali­
śmy więc przez kilka dni w zarosłej 
dość obficie krzakami strefie oazy 
Hatia el Memmesa. Trzeciego dnia 
posunęliśmy się ku północy. W tru­
dnym terenie piaszczystym posuwa­
liśmy się naprzód bardzo powoli. 
Nagle podoficer patrolu zawołał:

(D. c. n.)
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zriamiona i symbole.

Nowym zarządzeniem- został
stalony w ygląd napisów, szyl-
ow, transparentów, reklam itp.,

i 01a muszą być zaznaczane w 
języku niemieckim. Dopuszczone 
J ł  również napisy w języku pol- 
ź *!? t ukraińskim , z tym  jednak, 

będą one umieszczone na tych 
j  my°k szyldach i wykonane bę- 
4 niniejszymi literam i pod pod- 
*sem w ję Zyku niemieckim.

Powyższe zarządzenie wchodzi 
w życie z dniem 19. VIII. 1941 i 

U8i być wykonane w przeciągu 
w ii ^ ' tu > w przeciwnym bo- 
kł razie na w innych będą na- 
a r e s t *6 kary Pienięin e lub

pod gruzami
Elektor l ^ k  dniach przy ulicy 
la Sj  ̂bej w Warszawie, wydarzy- 
na. ąsiczna katastrofa budowla- 
spalonj1 tam 4-ro piętrowa ściana 
kamien/ W C2as>e działań wojennych 
na dach'”' przy czym Sruzy upadły 
mieszkanio ofwynY- zasypując jedno 
wej podj • Oddziały straży ogmo- 
tunkowe natychmiast prace ra- 
sypaneg0 ‘J vkr?tcc wydobyły z za- 
Jedna z n  ues2 nia trzY os°bY- —
nie żvła i H e len a  K annów na ju ż  
ryk  w łaściciel m ieszkania Hen* 
gi, a ■J!'anus d o zn ał z łam ania ~~

*la ogólne 
uległo

rT,atka jego Franciszka odnio- 
ln .e o b rażen ia . U m eblow anie

Zacierają się ślady
zawieruchy wojenne! w naszym mieście

(z) Działania wojenne wyryły I otworzy on swe podwoje z obro- 
swój głęboki ślad również i na na-1 tową sceną i 900 miejscami dla 
szym mieście. Lwów mniej ucier
piał niż niektóre m iasta objęte 
kręgiem bezpośrednich operacji 
wojennych, szkody są jednak 
znaczne. W ystarczy przejść się 
przez miasto, zwłaszcza ulicami 
biegnącymi blisko dworców kole­
jowych, fabryk, magazynów i 
większych skupień bloków miesz­
kalnych, by zniszczenia te stały  
się zupełnie widoczne.

Tu i tam  sterczą groźne kikuty 
kominów i żałosne szczątki m u­
rów, tu  i tam  zręby zwalonych lub 
na pół uszkodzonych domów, tu  
i tam  pola i place obsiane są  le­
jam i po pociskach, g ranatach i 
bombach.

Połamane płoty, nadwątlone 
bram y, przypominają również, 
choć mniej jaskrawo, ostatnie wy- 
wypadki, które odegrały się na na­
szym terenie.

A zniszczenia te nie były małe, 
jeśli weźmiemy pod uwagę, że z 
ogólnej liczby budynków, 349 u- 
legło zniszczeniu bądź uszkodzeniu.

Władze wystąpiły jednak nie­
zwłocznie do odbudowy i dziś 192 
budynki są  już poddane rem onto­
wi. Niezależnie od tego wznowio­
no rem onty zaczęte jeszcze przed 
wojną.

Spośród ważniejszych gmachów 
zniszczonych w śródmieściu będą 
odbudowane przede wszystkim 
budynek przy zbiegu ulic Koper­
nika i Legionów i budynek przy 
ul. Sykstuskiej, natom iast gmach 
b- Izby Skarbowej mieszczący się 
przy pl. św. Ducha ulegnie kom ­
pletnej rozbiórce. Tym samym zo­
staną  odsłonięte historyczne m ury 
obronne z XIV w. Kwestia zabu­
dowania opróżnionego w ten spo­
sób piecu (przy równoczesnym po­
zostawieniu widoku na m ury) jest 
tem atem  wielu ciekawych i in te­
resujących projektów inżynierów- 
architektów.

Odbudowana zostanie również 
cerkiew przy ul. Kopernika, podję­
ta  zaś w swoim czasie budowa 
tea tru  w b. gmachu hr. Skarbka 
je s t już na ukończeniu. Najpraw

widzów. Plac św- Ducha po pro­
jektowanym  zazielenieniu i po 
przeprowadzeniu szeregu inwesty- 
cyj będzie najpiękniejszym, n a j­
bardziej okazowym placem Lwowa. 
Odnowiony zostanie również bu­
dynek b. Kasyna L iteracko-N au- 
kowego przy ul. Akademickiej i 
gmach „Kasyna Końskiego” przy 
ul. Mickiewicza.

Poza tym  przeprowadzane są 
również inne drobniejsze prace 
remontowe i porządkowe, dzięki

WOLNA TRYBUNA

którym  m iasto przyjm uje coraz 
bardziej estetyczny i miły dla oka 
wygląd. Znikają szpetne budki, 
kioski, kram y itp. „ozdoby” na­
szego m iasta. Dalsze projekty 
przewidują budowę ulicy przez o- 
gród klasztoru S. S. Sakram entek, 
k tó ra  połączy ul. Kochanowskiego 
z ul. R ekaraką.

Wszystkie te prace są  dopiero 
pracami wstępnymi w ogólnym 
programie odbudowy m iasta, wy­
nik jednak je s t już dziś widoczny. 
Lwów przyjm uje inną, wspaniałą 
i bardzo okazałą szatę.

Dobrzy ludzie, czy na to nie ma rady?
Za treść tej rubryki, w któ­

rej ukazują się listy czytelni­
ków „Gazety Lwowskiej” re­
dakcja nie ponosi odpowie­
dzialności. Anonimy do kosza.

Trzynasty, to podobno feralny 
dzień. Lecz dla nas, mieszkańców 
ulic Jabłonow skiej, O ficerskiej, 
Czereśniowej, Jacka, B alzera i 
Strzałkowskiej każdy dzień je s t 
„feralny". Oczywiście oprócz n ie­
dziel, bo w niedzielę chleba nie 
w ydają, a tu  w łaśnie o chleb cho­
dzi.

Przed sklepem przy ul. Jab ło­
nowskich długi „ogonek" ludzi 
czekających już od rana. S taję 
i ja  w rzędzie i czekam cierpli­
w ie razem  z innymi, m ija jednak 
godzina, dwie, trzy, a my chleba 
nie możemy otrzym ać mimo, że 
tymczasem kupujący z innych 
ulic o trzym ują chleb bez żadnych 
się, że tylko mieszkańcy niektó- 
trudności. W reszcie dowiadujemy 
rych ulic otrzym ają dziś chleb. 
Trzeba było więc całego dnia, 
aby się o tym  dowiedzieć. Przy­
chodzę na drugi dzień. H isto rja  
jednak ta  sama. Znów ogonek, 
znów godziny w ystaw ania. N a­
wet robotnikowi, który po skoń­
czonej p racy  przyszedł do sklepu 
wyczerpany i spracow any i nie­
zawodnie głodny, nie chciano

  __ _____ _____ ___  ___ sprzedać chleba. Nie przeszkodzi-
dopodobniej już w październiku I jednak  paniom ekspedjent-

kom sprzedawać chleb poza kolej­
ką znajomym kierowniczki skle­
pu. A resz ta?  Reszta może cze­
kać. A trzeba było czekać długo, 
bo personelowi chlebowni nie 
śpieszno było do pracy. Obsłużyć 
pięć, sześć osób w pół godziny 
to  przecież w ystarczy. Broń Bo­
że w ięce j! Bo to  przecież taka 
odpowiedzialna p ra c a ! Trzeba 
przecież rozwiązywać łamigłówki 
w rodzaju : ile deka chleba nale­
ży się za dwa dni, ile pieniędzy, 
ile tego a ile tam tego. O drazu 
rzuca się w oczy, że p raca  je s t 
źle zorganizowana, obsługa nie­
fachowa, chleb wydawany bez
ładu i składu i to często kosztem 
drugich, tych „nieznajom ych".
A cóż dopiero powiedzieć o bez­
nadziejnym  wyczekiwaniu cały­
mi godzinam i?

W reszcie o trzeciej otrzym uje­
my chleb, jednak m niej niż dwa 
kilo, choć taka  ilość została 
ustalona specjalnym  zarządze­
niem. Otrzym ujem y w prawdzie 
w yjaśnienie, tak  jak  codziennie 
zresztą, że następnym  razem
różnica zostanie w yrównana, na­
uczeni jednak doświadczeniem, 
nic bardzo w to wierzymy.

Tak cierpi szary  „ogonkowy" 
człowiek i to  nietylko przy ul. 
Jabłonowskich.

HELENA PODHALICZÓWNA

W esele
— Prószy, prószy państwa bliżyt 

Ta Józku, odsuń si od drzwi, niech 
si gości przepchają. Felka, podaj-no 
krzesło dla pani Koperkowy.

— Ali dzińkuji, dzińkuji, — ja 
sobi, tu, na kanapi.

— Ni na kanapi, ni na kanapi, 
pani swoji lata ma i pani si wygo­
dny krzesłu należy.

— To ni lata tak człowieka zja- 
daju, ali te przejścia, pani Pietraso- 
wa, te przejścia, co my ich przecho­
dzili.

— Aj, tak, tak.
— Ali, widzy, ży u państwa 

wszystkiego pełnu i tort jest...
— Ta jezd, czemu ni, i nogi wie­

przowy — czyli zułc, i pirogi z bo­
rówkami i czarna kawa, i sałatka 
śledziowa.-------

— Tylko jednego nima: ćmagi 
nima. Kochanego Baczewskiego ni- 
ma!

— Panie Bombelas, ni wywołuj 
pan wilka z lasu, bo właśni, ży...

— Idą, — państwo młode idą!
— Czekaj pani, niech ja wyjdy 

do nich z chlebym i z solu, — ucie­
kaj Józek!

Dobrzy ludzie, 
to rady?

czy m e ma na

Stały Czytelnik

Co s ły c h c ć  w  k ra ju ?
Przesiedlanie żydów w obrębie Krakowa

Na podstawie zarządzenia Szefa 
Okręgu na m. Kraków, z dnia 1-go 
sierpnia 1941 r. wszyscy żydzi powy­
żej lat 14, zamieszkali na terenach, 
które włączono do m. Krakowa z 
dniem 1-go czerwca 1941 r. zostaną 
przeniesieni do żydowskiej dzielnicy 
mieszkaniowej w Krakowie.

Przedmioty urządzenia domowe­
go, których nie można umieścić w 
żydowskiej dzielnicy mieszkaniowej, 
żydzi będą mogli zaofiarować do 
nabycia Urzędowi nabywania mebli 
miasta Krakowa; sprzedaż z wolnej 
ręki jest bez zgody tego urzędu za­
kazana. natomiast przydziału mie­
szkań w żydowskiej dzielnicy mie­
szkaniowej dokona Rada Żydowska 
w Krakowie.

* Skazanie mordercy. — Niemiecki 
Sąd Specjalny w Krakowie skazał 
Edwarda Kwaśniewskiego z Brono­
wie Wielkich, dwukrotnie na karę 
śmierci, piętnaście lat więzienia i 
trwałą utratę praw obywatelskich za 
dokonanie mordu rabunkowego w 
dwu wypadkach, oraz podpalenie.

Skazany pewnego wieczoru wy­
prowadził swego pracodawcę w od­
ludne miejsce i w bestjalski sposób 
zamordował go uderzeniem siekiery. 
Następnie Kwaśniewski udał się do 
domu chlebodawczyni — żony za­
mordowanego — którą również po­
zbawił życia. Po dokonaniu morder­
stwa zrabował gotówkę, a w celu za­
tarcia śladów podpalił dom. Skazany 
był już czterokrotnie karany.

WARSZAWA.
Śpiew „bolszewika” — Na ulicy 

Wolskiej w Warszawie jest cyrk, w 
którym produkuje się trampolinista 
Aleksy Srebniowski zwany „hr. 
Oleś” (Świętokrzyska 29). Jego wy­
stępy polegają na chodzeniu po 
drucie przy równoczesnym śpiewa­
niu rzewnych rosyjskich melodii.

Podczas jednego z przedstawień 
kilku widzów z okrzykiem „bolsze 
wik!”, poczęło go w czasie produk­
cji obrzucać kamieniami, ogórkami

Niech mamcia ni płaczy, — ta 
niech si mamcia uspokoi-----------

— Chodźci, chodźci moi dzieci, 
niech pan Tolku przybliży si do swo­
ji nowy rodziny. Siadajcie tu.

— Całuji rączki pani Koperkowy,
— Prószy gości weselny, chodźci, 

chodźci bliży. Fela podaj zakąski. 
Nie te, — z pieca! Nie wisz, który 
idą najprzód?

— Zara, zara, ja prószy o głos! 
Ja  z przymówieniem. Hm, hm. — —— 
Kochany państwu! Państwu młode!
 Każde młode państwo jezd jesz*
czy niewyrobione i troszku si wsty­
dzi. Ali ja  wam życzy, żeby wy żyli 
w zgodzi, dobrze żyli, nie kłócili si, 
i bruń Boży — jedno drugiegu obra­
ziło.

— Bóg zapłać, panie Bombelas 
kochany, żeby panu Pan Bóg dał 
zdrowi, jaki z pana elegancki prze- 
mówicil! Ali za to, coś si panu na­
leży...

— ćmaga si jemu należy!
— Prószy! — Wiwat!!
—- Boży świenty, — taż to Ba- 

czeski kochany! Ta skąd wy jego 
wzięli? ta  ja  myślał, że on si już

i t. p. Rezultatem tego była inter-. da^no skończył ? 
wencja lekarza pogotowia, gdyż „hr. j — Panie Bombelas drogi — woj- 

poranienia twarzy , na si jeszczy nie skończyła, a Bacze-Oleś” doznał 
i ogólnych potłuczeń ski by si już skończył ?!

PRYWATKĘ
KTOBY 

»ied*iał o dalszym 
losie S tefana Ły- 
®*ka wziętym 18.
cferwca do woj-
*ka- —  ostatnio w 
®*kole Strzałkow- 
g i e j  u l. Zielona 
t s  proszę zawia- 
OMmi ul. Ziemia). 
*°W8ltiego 1, m. 5 
_ 512:

GELLERA
JÓZEFA.

a* 2s,v, który do%*■ V I. był W 
ozKle — poszukuje 
*??». ul. K arp i* . 
' k‘r«o 3. 508

O ŻARSKI
Zygrmunt, u r. 1916 
aresztowany 80/TV
1940, siedział Ka­
zimierzowska 24— 
(cela 15) ostatnie 
widzenie 17. VI.
1941. Wiadomości

I Droszę kserować — 
Lwów, Kleparów, 
Pocztowa 1 2 . 881

"Ok. FEREN- 
SIEW ICZ. 

Stanisław ów, pro­
szony o wiadomo­
ści. Rubczakowie, 
Kraków  — s ta ro ­
w iślna 87/7. 480

TKACZUK
TADEUSZ.

|la t  18, aresztowa­
ny kwiecień 1940. 
Prawdopodobnie —

BIE ŻEŃSKI
J e rz y  i W iktor — 
proszony  o wiado­
mość dis M atki — 
i Kraków, Karmelic­
ka 9, m . 12 a.

548

r:
siedział Brygidki, 
Zam arstynów . O 
wiadomość prosi 
m atka. Lwów — 
O krętowa 18. 484

HYWEL 
M aria, O ficerska 
10, prosi bardzo 
pana, k tó ry  podał 
we środę wiado­
mość o raęiu  — o 
ponowne zgłosze­
nie. 554:

W ŁODZIMIERZ 
CZAJKOW SKI — 
przebywał ostatnio 
w więzieniu Kazi­
m ierzowska 34 li­
stopad 1940. — O 
wiadomość — prosi 
b ra t Lwów, Ober- 
tyńska 7, m. 8.

551:

ZAJĄCA
Em iliana wziętego 
do wojska Besara- 
bła, poszukuje żo­
na z synkiem, ul. 
Snopkowska 16.

448,

ZE STRYJA
o inż. Sieczkow­
skim Mieczysławie, 
Jerzym  i Jadw idze 
wiadomości proszę 
podać d la  rodziny 
w Krakowie do 
,,Gazety Lwow­
skiej “ , Sokoła 4, 
pod „Fichtel".

475

STANISŁAW
i Bronisław  Kem> 
pler z K rakow a — 
poszukiwani są — 
przez rodziców. — 
Ktoby wiedział o 
m iejscu ich poby­
tu , proszony je st o 
zawiadomienie ro­
dziców — Kraków 
V III. Olsza, Du­
katów  11/2. 546

FITOW A, 
Lwów — Sygniów- 
ka. W iadomość o- 
trzym ałera. P rzy­
jechać jeszcze nie 
mogę. Może Wy 
moglibyście przy­
jechać do Zbor- 
czyc. Co z M ary­
sią?  Dajcie wiado­
m ość: Janek . 547:

STANISŁAWÓW,
Belwederska 30 — 
Tadeuezowie Wil­
derowie, — dajcie 
znak życia o so­
bie. — Rodzice, — 
W ujko. Odpowiedź 
,,Gazeta Lwowska, 
Ń r. 527". 527:

R A  A  B
Leon z Krakowa 
poszukiwany jest 
przez rodziców. — 
Wiadomość o po­
wyższym — proszę 
podać — Kraków 
X XII, Lwowska 20 
m. 7. 545:

PANIĄ
Bronisławę Cz. — 
proBzę o ponowne 
przybycie n a  Żół­
kiewską. Oczekuję 
koniecznie wiado­
mości. 105

KUPNO
SPRZEDAZ

K U PIĘ 
m aszynę do k ra ja ­
n ia  szynki i szpry­
cę do mięsa. Listy 
,,N r. 506“ ,,Gaze­
ta  Lwowska** 506:

K U PIĘ
bieliźniarkę w do­
brym  stanie. Listy 
pod „Z araz 494“— 
„G azeta Lwowska* 

494

K U PIĘ
zegarek i łańcu­
szek ewentualnie 
branzoletkę. Zgło­
szę się do domu. 
Listy — „Gazeta 
Lwowska** ..Bora 
442“,  442:

FO RTEPIA N  I K U PIĘ
tylko dobry kupię, meszty dam skie _____
Listy — „G azeta I N r. 37. L isty Ga-
Lwowska** „Forte- zeta Lw ow ska’ 461*
pian 433**. 483 ą g i .

SPRZEDAM
po cenie niskiej — 
ponad 4000 krza­
ków truskaw ek — 
gruby owoc około 
500 doniczek na  
kwiaty. Kamienia­
rzom około 120 kg. 
cem entu. — M ala­
rzom około 100 kg. 
kredy m iałkiej. — 
M ikołaj Kucy, ul. 
Janow ska 105, n a ­
przeciw cm entarza.

432

K U PIĘ
motocykl od 100 
do 350 ctm . dobry 
stan . L isty „Cena 
510“  „G azeta Lwo­
w ska*. 510:

K U PIĘ 
; m ały dom na  pe­
ryferiach. In fo r­
m acje : P iekarska
35, m. 3, Lewicki 

4911

BETABION
forte o dstąp ię ; 2-4 
Długosza 23. m. 7.

552:

K U PIĘ
obrazy. Podać m a­
larzy. Listy „Ga­
zeta Lwowska “ — 
„Sztuka N r. 328“ .

828

KOPERTY 
STA REJ KORES­
PO N D EN C JI, sta­
re  dzienniki z o- 
paskam i i znaczka­
mi oraz zbiory 
znaczków kupuję. 
Admin. „ N r. 419** 

419

K U PU JĘ  GOTÓW­
KĄ KSIĄŻKI 

w  języku polskim, 
niemieckim, w ka­
żdej ilości. Listy 
„Gazeta Lwowska* 
„N r. 394“ . 394

K U PIĘ
sypialnię nowocze­
sną m ało używa­
ną. Listy z poda­
niem ceny kiero­
wać Gazeta Lwo­
wska* .,N r. 495“ .

495

FABRYKA 
„M ETA L" LWÓW 

8YGNIÓWKA,
sprzedaje wozy — 
gospodarskie i la- 
sowe, — rozm aite 
śruby i  blaszane 
wyroby. — Zaraz 
przyjm ie 4 stel­
m achów. 4 kowali 
i kilku niekwalifi- 
kowanych. Zapła­
ta  według nowych 
stawek marko- 
wych. 815

Z B I O R Y
ZNACZKÓW

POCZTOWYCH
zestawienia, arku- 

i, listy stare  — 
kupuję płacąc n a j­
wyższe ceny. Ko­
chanowskiego 26, 
m. 14. Od 8—10, 
i 14—21. 418

FUTRO 
damskie w dobrym 
stanie — okazyjnie 
kupię. Listy „Ga­
zeta Lwowska** — 
„N r. 524“. 524:

K U PU JĘ  
BIŻUTERIĘ, BRY­
LANTY i ZEGAR­
KI. B racia JA ­
NICCY, Lwów, — 
Batorego 9. 256

KUPNO SPRZE­
DAŻ. KOMIS

naczyń kuchen­
nych — Popiel — 
Lwów, Serbska 15.

305

OLEANDER
różowo kwitnący, 
pełny, sprzedam ; 
Domagaliczów 4/2.

421



„ G A Z E T A  L W O W S K A " 23-go I 24-go sierpnia 1941.

Yolksdeutsche Manner
Die deutsche Ordnungspolizei fordert 

Euch zum freiwilligen Eintritt in die deut­
sche Hilfspolizei im Distrikł Galizien auf.

Meldet Euch bei der nachstcn Polizei- 
oder Gendarmeriedienststelle.

Bedingungen:
a) Lebensalter vom vollendeten 18. bis 

zum vollendeten 35. Lebensjahr* (Ver- 
heiratete sind nicht ausgeschlossen).

b) Volle korperliche Tauglichkeit — Nach- 
weis durch Attest eines beamteten Arz- 
tęs,

c) Grosse mindestens 1.68 m — Ausnahmen 
bis zu 1.65 m,

d) Unbescholtenheit — Nachweis uber 
Straffreiheit,

e) Geburtsurkunde, personliche Zeugnisse 
und Militarpapiere — soweit vorhan- 
den — sind bei der Meldung vorzule- 
gen und abzugeben.
Eingestellte Bewerber erhalten:

a) Dienstkleidung,
b) Unterkunft,
c) Verpflegung,
d) Heilfursorge.
e) Barvergiitung, dereń Hohe sich nach 

dem Lebensalter und dem Familien- 
stande richtet.
Spatere Uebemahme in das Beamten- 

verhaltnis ist bei Bewahrung moglich.
Lemberg, den 16. August 1941. 

WORM 
Oberst der Schutzpolizei, 

Kommandeur der Ordnungspolizei im 
Distrikt Galizien.

509

UNIEWAŻNIAM 
skradziony para* 
port, Wilhelmina 
Plamitzerowa, ul. 
Gipsowa 32. 360

P R Z E P R O W A D Z K I
mieszkaniowe 1 biurowe oraz 
p r z e w ó z  wszelkich towarów 
końmi i samochodami załatwia

T R E S T  A U T 0 T R A N S P 0 R T
Lwów, plac Mariacki 5, II p. 221

UNIEWAŻNIAM
skradziony pasz­
port, Maria Salo, 
Kazimierzowska 47 

422

UNIEWAŻNIAM
zgubiono 21. VIII. 
Świadectwo obywa­
telstwa, paszport, 
książkę wojskowa, 
legitymacje kolejo­
wą polską i sowie­
cką. Józef Sarze-
panowski, Lwów, 
Zofii 4. SIS

NIEMIECKIEGO 
wyucza szybko —  
długoletni nauczy­
ciel Rutowskiego 
8, f i  piętro (przez 
ganek). 621

ZGUBIONO 
portfel, paszport, 
zdjęcia fotografi­
czne Matwijiszyna 
Emiliana. Kto od­
nalazł, będzie ła­
skaw oddać pod a- 
dresem ul. Mi rec­
ki ego S i (Kulpar- 
ków ). 608:

ZAGUBIONO 
klucze idąc ulica­
mi Sokoła, Linde­
go — do Pasatu  
Hauanana. Uczci- 
znalazca zachce za 

wynagrodzeniem 
oddai dozorcy do­
mu, Zlmorowieza 
nr. 6. 6401

NIEMIECKIEGO 
udziela profesor —• 
jeżyków obcych —  
godz. 4—T, ul. Za- 
dwórzańska 0— 8.

4TS
WYUCZAM 

pisania na maszy­
nach w  Jeżykach: 
niemieckim — pol­
skim, ukraińskim. 
Romańska, Zybll- 
kiewleza 6. 897

STUDENCI 
1 pedagodzy Lwów- 
złotego Konserwa, 
torium K. M. Ss. 
1 Muzuczyliszcza 
winni niezwłocznie 
oddań wypożyczo­
ne Instrumenty — 
nuty, ksiątkl I In­
ne rzeczy codzien­
nie od U —12 go­
dziny w wymienio­
nych szkołach. —  
Komisarz — za 
ządea. 466

GERMAN1STKA 
udziela lekeyj nie­
mieckiego, grama­
tyka, konwersacja, 
tłumaczenia, po­
dania Piekareka 38 
I p., m. 6. 667:

STROJENIE 
naprawa forte­

pianów, — Karol 
Fuehs, Jabłonow­
skich 18. 399

POSZUKUJ® 
pokoju przy rodzi­
nie katolickiej 
gdzie m oina uczyń 
ale jeżyka niemie­
ckiego. Listy Ga­
zeta Lwowska —

|POSZUKUJĄ |

„Nr. 352“ 352

POKOJU 
UMEBLOWANE­

GO, -  OSOBNE 
WEJŚCIE, — PO­
SZUKUJE INTE­
LIGENT NA PAŃ­
STWOWEJ POSA­
DZIE. LISTY — 
„GAZETA LWO­
WSKA" „SAMO­
TNY 487**. 487

PRZYJM Ę 
adm inistrację do­
mu ewent. domku 
z  ogrodem, — n a j­
chętniej gó rny  Ły­
czaków. — Wiado­
mość : Świętokrzy­
ska 50, m. 2. 514

PO SZU K U JĘ
pracy jako docho­
dząca do w szyst­
kiego prócz goto­
w ania. Listy „Ga­
zeta Lwowska" — 

535". 535

DO MATURY, 
na POLITECHNI 
KĘ, przygotowuję 
eksternów, udzie- 
łając fizyki, mate­
matyki. Długosza 
38 —  mieszkania 
osiem —  godziny: 
trzecia —  piąta.

888:

NIEZALEŻNA, 
młoda gospodyni, 
ze znajomością je­
żyka niemieckiego 
(mote byó słabo) 
poszukiwana dla 
prowadzenia gospo­
darstwa u dyrek­
tora s Rzeszy, na 
dogodnych warun­
kach . Zgłoszenia: 
3 Maja 4, I. p.

668

NIEMIECKIEJ
korespondencji — 
stenografii — kon­
wersacji perfekt — 
systemem skróco­
nym — profesor 
Heller, Wiśnlowle- 
ekich 8, I. p. 532

WYKWALIFIKO­
WANA  

nauczycielka uczy 
niemieckiego. In­
dywidualnie, kom­
plety. Opłata n i­
ska. Lindego 8, — 
m. 1. 828:

K I T  S Z K L A R S K I
Wytw. K. DUDZIK 477 

Kraków, Sławkowska 6. — Telefon 213-54.

KRAKÓW 
Biuro „INFOR­
MATOR" Włodzi­
mierza Huka, — 
Kraków, Pijarska 
19. załatwia wszel­
kie sprawy han­
dlowa — kupno, 
sprzedai kamienic, 
will, parcel 1 
wszelkich innych 
nieruchomości 1 — 

INFORMACJE 
BEZPŁATNIE! I

TŁUMACZENIE 
polsko - niemieckie 
maszynopisanie li­
stów, podeń, Bato­
rego 28 Lewiński.

622:

K O O P E R A T Y W A

„RADI0PR0M"
kupuje, przyjmuje w komis 
ł remontuje aparaty radiowe 
i lofo, wywołuje filmy oraz 
sprzedaje wszelkie przybory 
radiowe i fotograficzne, — 
Wykonuje m e c h a n ic z n o -  
tokarskie roboty. — Adres:
Lwów, Akademicka 14.

FIDERER
Jadwiga, unieważ­
nia zgubiony pasz­
port — t. P . Nr. 
680.814. 494

UNIEWAŻNIAM
zgubiony paszport 
i książeczkę woj­
skową na nazwi­
sko Stanisław Bu- 
cichowskl. — Za 
zwrot wynagrodze­
nie. Plac Prusa 8, 
m. 2. 618

POSZUKUJE  
pomocników fry­
zjerskich i  manlcu- 
rzystkę. —  Hotel 
Georg.1*, Sienkie­
wicza 1. F1RTZL.

642

KOOPERATYWA
„WZUTTIA" 

przyjmie szewców  
do remontu. Zgło­
szenia : Dyrekcja,
Trybunalska 16 — 
II. piętro. 688:

STROI, 
naprawia fortepia­
ny, pianina, ulica 
Lenartowicza 6 
II., Herman. 602:

AKUSZERKA
przyjmuje panie — 
Ormiańska 2, III. 
piętro. 499

WSPÓLNIKA
8.000 rubli — dla 
rentownego przed­
siębiorstwa poszu. 
kuję. —  „Gazeta 
Lwowska" „498

498

NAOKA

553

UNIEW AŻNIAM
skradziony pasz­
p o rt Am ila Dębic­
k a . 498

ZGUBIONO 
ęr Rynku portfel z 
paszportem  i inny­
m i ważnymi doku­
m entam i oraz 80 
m b . gotów ką. U- 
przejm ie proszę — 
znalazcę zwrócić 
dokum enta za so­
w itym  w ynagro­
dzeniem. A dres na 
dokum entach. 496:

UNIEW AŻNIAM
paszport — M aria 
Koch, Sknilów  — 
N r. 133. 537:

UNIEWAŻNIAM
zgubiony paszport, 
zw rot wynagrodzę. 
Folcik Józef, Peł- 
tew na 49/43. N r. 
436. 436

UNIEWAŻNIAM  
zgubiony paszport, 
praw o jazdy, —- 
książkę wojskową, 
Bieda Zygm unt ul. 
Jacka  28. 561:

UNIEWAŻNIAM  
skradzione osobiste 
dokum enty n a  na ­
zwisko inż . Leon 
Rebhan, Lwów. — 

I C H  
erk lare a is  ungiil- 
t ig  die mir gestoh- 
lene Dokumente — 
Dip. Ing . Leon 
Rebhan, Lwów.

387

ZA NAGRODĄ
zwrócić zgubiony 
na Płaca Solskim 
21. V in .  portfel % 
dokumentami i pie­
niędzmi. Szczepa­
nów ski Sofii 4.

712:

UNIEWAŻNIAM  
paszport 

Nr. 645897, Seni- 
cka Romana, Pro­
sta 81. Uczciwego 
znalazcę torebki s 
dokumentami go­
rąco proszę o 
zwrot. 523:

UNIEWAŻNIAM
zaginiony paszport 
na nazwisko Rap 
Paulina. MączyA- 
skiego 28, m. 8. —» 
Równocześnie u- 
praszam znalazcę 
o zwrot torebki s  
obrączką ślubną —  
za wynagrodze­
niem. 5201

1
NIEMIECKIEGO,

francuskiego, poje- 
dyńcso, zbiorowo, 
AKADEMICKA 10 
III schody, I p.

462

NIEMIECKIEGO 
letw ą nowoczesną 
metodą szybko —  
gruntownie. TŁU­
MACZENIA. PO­
DANIA. Japońska 
nr. 8, m . 10. 684

LEKCJE 
ŹPIEWU, 

Niemcewicza 24.
680

LEKCJE 
skrzypiec, forte-
planu Niemcewicza 
nr. 24. 801:

NIEMIECKIEGO 
dwumiesięczna —  
kursy, 60 rubli — 
Zybllldewieza 20.

806

BACON -  KONSERYENFABRIK
Lw ó w , Żółkiewska 22 3 -25
Tel. Nr. 208-62, 208-72

zakupuje w agonow o jabłka i Inne owoce
do wyrobu marmolady.
Odbiór loco fabryka.—
Zapłata natychmiast. —
Pośrednicy wykluczeni.

A R T H U R  P U P A H L
Kommissarlscher V erw alter  

1. A.
des Gouvemeurs des Dlstrikts 

328 Galizien

ORGANIZACJE, 
któro podjęły i 
dworca 8 skrzyń 
pochodzące ■ Ber­
lina z  firm y Otto 
Hardtmann, zawie­
rająca rolki i try­
biki. mające 
stosowanie tylko 
do elektrycznych 
liczników, są pro­
szone o  zawiado­
mienie o tym fir­
mę „Kontakt" 
Lwów, ul. Kordeo- 
klego 46. 486

WÓZEK 
głęboki, zamienię 
na sportowy „Kon- 
kon‘\  Listy .Oka­
zja 662“ „Gazeta 
Lwowska". 662

BANDAZYSTA, 
ORTOPEDYSTA 

Z. Kuinlewies —  
Lwów, Tokaraew. 
sklego 6, poleca 
Jak dawniej w ła­
sne wyroby a to :  
PROTEZY — oras 
BANDAŻE wszel­
kiego rodzaju. 497

STROJENIE, 
naprawę fortepia­
nów, uskutecznia: 
Smutny, Supińsklo- 
go 8, m . 8. 471

FUTRA  
wykonuje bezkon­
kurencyjnie facho- 

i — pierwszorzę­
d n i. — pracownia 

KUŹMIŃSKIEGO 
Lwów, Mikołaja 18 
Kupuję używano 
futra, 81

B I U R O  
przepisywania na 
maszynie i tłuma­
czeń czynne Lwów  
Romanowicza 2 -  
(obok Notariatu).

898

ŁAPANIE-
oczek najtaniej 
uskutecznia firma  
„Ada" Lwów, — 
Pasaż Hausmana 3 

814

BADIO-FOTO-
LABORATO-

RIUM
Sienkiewicza 2, — 
obok hotelu Geop- 
ge'a, przyjmuje a- 
paraty fotografi­
czne w komis, wy­
konuje wszelkie ro­
boty fotograficzne 
i naprawy radio- 

202

LEKARZ, 
Polak z toną . po­
szukuje pokoju u- 
meblowanego z wy­
godami — blisko 
tram w aju . O ferty 
„P okój 492" „Ga­
zeta Lwowska".

492:

POKOIKU
poszukuję ze śn ia­
daniam i, kolacją. 
50 rtk tygodniowo. 
PSYCHOLOG zna­
ny. Zgłoszenia 3-5 
godz. — SYKSTU- 
SKA 20, CUKIER­
NIA. 611:

[ S ]
SAMOTNY 

wdowiec, em eryt, 
poszukuje sam otnej 
do la t 45 —  dla 
wspólnego gospo­
darstw a — ewent. 
m ałżeństw a. Listy 
z fo tografią  „G a­
zeta Lwowska" — 
,Dyskretny 525".

525:

SPRZEDAŻ g

NIEWIDOMY
WRÓŻBITA

przyjmuje codzien­
nie Supińskiego 8, 
m. 8. 264

PRACOWNIA 
OBUWIA ORTO­

PEDYCZNEGO 
M. Szawaryna — 
Lwów, Lindego 1,

Kkonuje wszel-
obuwie — dla 

schorzałych nóg.
236

PRZEMYSŁOWA 
KOOPERATYWA 
„RADIOPROM" 

Lwów, ul. Zlmo- 
rowlcza I , wzywa 
wszystkich wierzy­
cieli do zgłaszania 
swych pretensyj 
do dnia 81. sierp­
nia 1941. Niezgło- 
szone w  tym ter. 
minie pretensje — 
nie będą uwzglę­
dniona. 550

PRZEDSIRBIOR 
STWO 

spedycyjne nawią­
że kontakt a firmą 
lwowską —  tejże 
branży — celem 
utworzenia ruchu 
dla ładunków zbio­
rowych z Krakowa 
do Lwowa. Wia­
domość —  pod 

188-11" „Par" -  
Kraków, — Hitler- 
platz 46. 549

I  LOKALE I
wmmmmmmm

TŁUMACZENIA 
wykonuje 1 legali­
zuje Biuro przy­
sięgłego tłumacza 
sądowego, Lwów, 
plaa Akademicki 1 

41

ROBOTY MECHANICZNE METALI
PRZEDSTAWICIELSTWA 
P A B R Y K

STEFAN WIĄZOWSKI SA&,VMi

KLATKA
•chodowa, tupetnia 
nlekrępujący po­
kój odnajmę do­
jeżdżającemu. Li­
sty śródmieście 
868“ „Gazeta Lwo­
wska". 563:

POSZUKUJĘ
pokoju a kuchnią. 
Listy —  „Gazeta 
Lwowska" „Gaz 
560“. 560

POSZUKUJĘ  
nieomeblowanej — 
garsoniery wzglę­
dnie pokój, kuch­
nia, komfort. Li­
sty pod „Inżynier 
J. K. Nr. 401“ do 
Admin* 401

FOTOGRAFIA, 
wywołanie, kopio­
wanie, powiększe­
nia, reprodukcje — 
SZYBKO, solidnie 
i TANIO wykonu­
je „Fo-Fo-Ra" — 
Chorążczyzna 5.

ZAJM Ę 
się całym domem 
bez w ynagrodzenia 
znam wszelką p ra ­
cę domową t .  j. 
m iejską i w iejską, 
rozumię niemieckie 
Listy pod „Nie­
dziela N r. 505“ — 
„G azeta Lwowska' 

505:

„W Y, 
którzy przychodzi­
cie, powiedźcie — 
czy może być ból 
równy naszem u". 

PODZIĘKOW A­
NIE.

Nie jesteśmy w 
możności w na­
szym wielkim bó­
lu, każdemu z o- 
fiobna dziękować, 
dlatego w  ten spo­
sób pragniem y wy­
razić naszą wdzię­
czność d la tych 
W szystkich, którzy 
w jakikolwiek spo­
sób okazali nam 
pamięć, o nas lub 
o naszym Synie 

ZBIGNIEW IE. 
Przedewszyst- 

k iem : Czcigodnym 
p. p. Grucom, — 
W inc. Kisielewi- 
czom, Herasimowi­
eżowej, Hołubowej, 

Pomurkiewiczo- 
wej, — Romanowi 
Dumie i Kocha­
nym Koleżankom i 
Kolegom Syna na ­
szego. — Stani sła- 
wowstwo Borysła- 
wscy. 519:

SEKRETARKA
stenotypistka szu­
ka pracy. Długo­
letnia praktyka 
biurow a, wyższe 
wykształcenie, ję­
zyki : polski, n ie­
miecki, ukraiński, 
rosyjski. francu ­
ski, angielski. Li­
sty pod „K w alifi­
kacje N r. 544“ — 

Gazeta Lwowska* 
544:

PRACY
szukam jakiejkol­
wiek, polka, ener­
giczna, pracow ita, 
polski francuski, 
rosyjski. L isty  — 
„W arszaw ianka — 
539“ „G azeta Lwo­
w ska". 539:

STARSZA 
wdowa po lekarzu, 
szuka zajęcia do 
samodzielnego pro­
w adzenia domu u 
starszego ku ltu ral­
nego wdowca. Li­
sty do Adm. pod 
„Tylko we Lwowie 
N r. 366", 366

RADIOSPRZĘT 
naprawia i kupuje 
„Fo-Fo-Ra**, Cho­
rążczyzna 5.

|  PRYWATNE |

HŁODZJK 
KAZIM IERZ

la t 21, syn Rudol­
fa , student liceum 
II. g im n. areszto­
wany 8. I I .  przez 
N . K. W . D. 

HŁODZIK 
ANNA, 

lat 60, m atka Ka­
zimierza.

HŁODZIK 
JADW IGA, 

la t 31, siostra Ka­
zimierza, buchal- 
te rka  firm y „Spo­
łem ".

HŁODZIK 
WANDA, 

la t 25, siostra Ka­
zimierza, student­
ka uniw ersytetu — 
wywiezione 12-go 
IV. 1940 do U r- 
dżaru w  Kazach­
stanie. Kto wie- 
działby coś o ich 
losie, proszony jest 
podać listy „Gaze­
ta  Lw ow ska" „D la 
H łodzika Rudolfa 
N r. 613". 513:

DO KOMISOWEJ 
sprzedaży— przy j­
m uje ew entualnie 
zaliczkuje „Fo-FO- 
Ra“, Chorążczyzna 
nr. 5.

GRAMOFONY, 
płyty, akcesoria — 
kupuje „FO -FO - 
Ra“, Chorążczyzna 
Nr. 5.

FOTOGRAFICE 
NE aparaty, akce­
soria, materiały —  
kupuje —  „Fo-Fo- 
Ra", Chorążczy­
zna 5.

SAMOCHODOWE
akcesoria, kupuje: 
„Fo-Fo-Ra", Cho­
rążczyzna 5. 541

KUPIĘ  
maszynę damską 
do szycia. Listy z 
podaniem ceny — 
pod „Nr. 643" — 

Gazeta Lwowska* 
543:

LEKARSKĄ 
nową torbę akó 
rżaną sprzedam — 
Krótka 15, m. 7.

655

BIBLIOTEKA 
RELIGIJNA 

i Lwowie ulica 
Rutowskiego 5, 
naprzeciw Katedry 
kupuje książki tre­
ści religijnej w 
różnych językach.

349

KUPIĘ
tapczan, stolik —  
foteliki —  psychę. 
Listy „Nowocze­
sne 588** „Gazeta 
Lwów ska". 638:

KUPUJEMY 
i  przyjmujemy 
komis naczynia 
kuchenne blasza­
ne, emaliowane i 
aluminiowe. Zgło­
szenia: Sklep St.
Popiel, Lwów, ul. 
Serbska 15, mię­
dzy godz. 17— 19.

108

Z W IĘZIENIA
przy  ulicy Kazi­
mierzowskiej 34 
(Jachow icza 7) — 
cela 14. wyprowa­
dzeni zostali w no­
cy 26. n a  27. czer­
wca b r. w raz z 
mężem moim Sta­
nisławem  SKÓR- 
SKIM, pp. MYŚ­
LIW IEC P io tr, - 
TRZEŚNIOW SKI 
W acław , —  Inż. 

GLINKOW SKI
M ichał — Inżynier

WSZYSCY l 
k tórzy  inform ow a­
ni przyczynią się 
do odnalezienia — 
b ra ta  P io tra  Ko­
chanowskiego — z 
Zaazkowa p. Lwów 
k tóry  22. czerwca 
1941, zabrany zo­
s ta ł do wojska so­
wieckiego. Zgłosić 

,z wynagrodzeniem 
(Stefania K aner — 
Lwów, ul. Kordec­
kiego 16, drzwi I.

501:

SZARKOW SKI 
Zbigniew, W EBER 
Zdzisław i NEY 
M arian. Proszę ich 
rodziny, przyjaciół 
o podanie wiado­
mości o  nich — 
względnie '  porozu­
m ienie się ze m ną, 
celem prowadzenia 
dalszych poszuki­
w ań za nim i. — 
W anda Skórska -— 
Lwów, Potockiego 
47, mieszkanie 9 

659:
M IECZYSŁAW

SOBOTA,
student Politechni­
ki Lwow., areszto­
w any 9-go lutego 
1940 w  Brześciu 
nad Bugiem, wy­
wieziony w  lipcu 
1940 do Hom la, —* 
stam tąd  w  głąb  
Rosji. O wszelkie 
inform acje o nim  
usilnie prosi m at­
k a : Kętrzyńskiego 
n r. 76, m. 22.

WOŁKOWICZA 
MIECZYSŁAWA 

la t 31, k tó ry  do 
23. IV . — był w 
Szkle, poszukuje 
tona , u l. Lwow­
skich Dzieci 10.

507

PANA,
który  odebrał ode- 
m nie przy ul. Ka­
zimierzowskiej dn. 
20. VIII. skórzaną 
teczkę —  proszę o 
zobaczenie się ze 
m ną w tym  sa­
mym miejscu, po­
niedziałek dnia 25. 
V in , o godz. 6-tej 
wieczorem, czasu 
obowiązującego.

504:

BRYCKIEGO 
JÓZEFA, 

wziętego 15. IV. 
1941 do Besarabii 
Izm ailska obłaść — 
Arcyzski re jon . — 
Kto m ógłby podać 
wiadomość — prosi 
żona. B rycka, ul. 
Pawlikowskiego 14 
m . 11. 500:

KTO MIAŁBY 
WIADOMO$Ć 

o Danucie de La- 
p ierre  będącej w 
w ięslm iu w Zło­
czowie — ostatn ia  
wiadomość o niej 
była dn ia  19. czer- 
ca 1941 — zechce 
łaskaw ie ' zawiado­
mić męża, Lwów, 
Kochanowskiego 14 
m. 3. 459

KURYLEW ICZ 
ALEKSANDER 

la t 49, aresztowa­
ny 31 lipca 1940. 
Przebyw ał n a . Ża­
rn a rsty  no wski ej — 
Kazimierzowska 24 
potem znów Za- 
marstynow ska. — 
O statn ia  wiado­
mość styczeń 1941. 
Kto wie cośkol­
wiek, łaskaw ie za­
wiadomi zonę — 
Kurylewicz Annę, 
Lwów, Filipówka, 
Stefczyka 19. 289

OGŁOSZENIE!
Dyrekcja Kolejowa 
przy ul. Zygm un­
tów ski ej 1, poszu 
kuje R alperna  A- 
braham a, m a js tra  
kuferniczego ur. 
1920 r., zamieszk. 
Lwów, Rynek 5, 
k tó ry  dnia 4. V II. 
zgłosił się do ro­
bót przy ul. P e ł­
czyńskiej i do dziś 
niem a o nim  ża­
dnej wiadomości. 
D yrekcja prosi — 
ktoby wiedział o 
jego m iejscu poby­
tu, — zawiadomił 
M atkę jego, Rynek 
n r. 5, by się zgło­
sił w  Dyrekcji ja ­
ko niezbędny p ra ­
cownik do wyrobu 
walizek d la  Dy­
rekcji kolejowej — 
Lwów, Zygmunto- 
W8ka 1. 258

NOWY P U D E R

„A K S A M IT**
W 24 odcieniach

Wył. sprzedaż 441

„ K O S M E T Y K A "
Batorego 9.

DANIŁOW ICZ 
JA N , 

sędzia z Bóbrki, 
aresztowany paź­
dziernik 1939, po­
tem przewieziony 
na  Zam arstynów . 
Kwiecień 1940 — 
prawdopodobnie — 
wywieziony do Ki­
jowa. Kto wię­
d n ą łb y  coś o nim 
proszę uw iadom ić: 
Dziedzińska, Chro­
brego 4, — boczna 
Potockiego. 515:

MARIA 
JANOW SKA, 

aresztow ana w  lu­
tym  1940. przypu­
szczalnie R aw a Ru­
ska. Kto z aresz­
towanych osób —- 
wiedziałby o dal­
szym losie Janow ­
skiej, proszę bar­
dzo o skierowanie 
wiadomości Lwów, 
Prądzyńskiego 8, 
Koganówna. 556:

M im  n a r a m i
wykonuje

lan Widliński
Kraków, Grodzka 28-30.

Dostawa szybko. 
Odsprzedawcom rabat. 324

Pania THEA KLEBAN
z Drohobycza, prosi siostra o 
jakiekolwiek znaki życia i po­
danie miejsca pobytu. Wiado­
mości uprasza się kierować 
przez „Gazetę Lwowską" do: 
Leopold Reischer, Zcitungs- 
verlag, Krakau - Warschau 
GmbH, Krakau. 405

£ S »
U S U W A JA

m m
M A G IS T R A

K E U M O S A
412

KĘDROW IE, 
LWÓW — KUL- 

PARKÓW.
Czy jesteście zdro­
wi — m y tak  — 
napiszemy później, 
całujem y W as — 
A niela M iętkowa, 
Kraków , Kościu­
szki 21. 479

LEON 
NIEMCZYCKI 

la t 68, aresztow a­
ny 2. m a ja  1940 — 
do w rześnia sie­
dział na  Zam ar- 
Btynowie. Proszę 
wiadom ość: Strze­
mię 14. m. 2, bo­
czna Zyblikiewicza.

460:

PO SZU K U JĘ 
Kazim ierza T erli­
kowskiego wywie­
zionego do Rosji. 
W iadomość: Jacka  
n r . 5, m . 1. 4S8

INŻ. BORYS 
HUM ENIUK, 

aresztow any w 
Przem yślu, wywie­
ziony 18. IV . 1940 
Kto m a jakąś  w ia­
domość proszę kie­
row ać n a  adres — 
H alina Humeniuk, 
Lwów — B artosza 
Głowackiego 17 A, 

13. 664

PRZEM YSŁOW A KOOPERATYW A

PRZERÓBKI PAPIERU Nr. 1.
3-go M A J A  10

WYRABIA: pudełka kartonowe wszystkich 
rozmiarów (kosmetyczne, cukiernicze 
i muchołapki).

KUPUJE t p a p i e r ,  t e k t u r ę  jakoteż 
„ n u k a l a  t i r  e“- 443

Przemysłowa Kooperatywa

„ F O T O G R A F "
która o b j ę ł a  wszystkie s k l e p y  
„Derżfoto" i „Trudfot" we Lwowie 

wykonuje solidnie 596
wszelkie roboty fotograficzne

K O O P E R A T Y W A

„REMONTMECHAHIK"
przerabia — n a p r a w i a  MASZYNY 

do pisania i liczenia
Lwów — Kopernika 14,

395 3-go Maja 7.

„LWOWSKI DEZYNFEKTOR**
Lwów, ul. Batorego 34
" p r z e p r o w a d z a  ■ 

ODPLUSKWIANIE mieszkań przy pomocy 
gazów, po cenach urzędowo ustalonych. 303

P.EDAKTOR PRZYJMUJE OD 17—18. ZA TERMINOWY DRUK OGŁOSZSŃ WYDAWNICTWO NIE ODPOWIADA.. 
Druk „Gazety Lwowskiej** Lwów, Sokoła 4.

RĘKOPISÓW NIE ZWRACAMY.


